WTOREK 8 SIERPNIA 1933. Nr. 32 (121). 


CENA DLA CZECHOSŁOWACJI K€. 1.20 


Motocyklista Austrii Runisch zwycięzcąmiędzynarodowego wyscigu we Wiśle. - 


Wisła, 6 sierpnia (tel.). Przy przepięknej pogo- 
dzie sierpniowej, w blaskach której jeszcze sil- 
niej uwidoczniły się malownicze okolice Beskidów 
śląskich, rozegrany został 


31ei 
wy &£órs 


Zdobywca pierwszego miejsca w kl. C do 500 ccm. i na- 
grody „IKC“, austrjacki kierowca Runtsch. 


Sandri (Włochy), 


i w ramach 


A. 


do 


wczorajszej niedzieli 
yk tg międzynarodowy wyścig motocyklo- 

í którego rozegrane sa rów- 
nież mistrzostwa górskie Polski. Impreza powyż- 
sza, zaliczona poraz pierwszy w noku bieżącym 


250 ccm. 


z 


Start motocykli w 


do kalendarza międzynarodowego, wypadła pod 
każdym względem wspaniale. 


Nietylko bowiem zgromadziła na trasie 
rekordową ilość 67 zawodników, 


ale ściągnęła ponad 7.000 widzów, którzy szczegól- 
nie oblęgali całą trasę na przestrzeni 18 km. Spe- 
cjalnie uruchomione pociągi z Krakowa, Katowie 
i Warszawy w ilości 7-miu przywiozły również 
kilka tysięcy widzów. 

Począwszy od soboty popołudniu nieprzerwane- 
mi strumieniami „płynęły* samochody, motocy- 
kle, auta towarowe naładowane wycieczkowicza- 
mi, byle tylko zająć lepsze miejsce podczas impre- 
zy. Bardzo tłumnie reprezentowana była: zagrani- 
ca, a zwłaszcza Czechosłowacja i jej najbliższe 
miejscowości, jak Morawska Ostrawa, Brno, Oło- 
muniec, Zlin, nie mówiąc o gościach z .4ustrji 
i Węgier. Organizacja tej potężnej imprezy przy- 
gotowana została do chwili rozpoczęcia wyścigów 
starannie. Specjalnie wybudowana trybuna po- 
mieściła około 1.000 osób. 

Na starcie zobaczyliśmy poza zawodnikami kra 
jowymi kierowców 


Włoch, Czechosłowacji, Austrji i Węgier. 


Pozatem obecni byli kierowcy z Gdańska. Reszta 
zgłoszonych zawodników, jak Szwedzi, Jugosło- 
wianie i Francuzi, z powodów od organizatorów 
niezależnych, nie przybyła. Bardzo słabo repre- 
zentowany był š 


motocyklizm krajowy, 


gdyż wielu zawodników komitet wyścigowy, na 
skutek zbyt wygórowanych honorarjów (!) nie 
mógł dopuścić do startu. 


Sam start wyznaczony na godz. 14 opóźniony 
został o 30 minut, na skutek konieczności usunię- 
cia z trasy publiczności i rozbitego na jednej ze 
serpentyn samochodu osobowego. 


Chwila samego startu 


chyba na długi czas pozostanie w pamięci szczel- 
nie wypełniającej trybunę publiczności. Niepraw- 
dopodobny warkot maszyn, wydzierający się naj- 
różniejszą gamą i skalą rynków wszelkiego typu 
motorów oszołomił widownię i odbił się głośnem 
echem o bliższe granie Beskidów, dając wszystkim 
znać, że trzeci z rzędu „Polish Tourist Trophy" 
rozpoczął się. 

Maszyny startowały kategorjami, począwszy od 
najsilniejszych, w odstępach 2 minut. 11 maszyn 
w kategorji do 1.000 cem. to sami Polacy i Czesi, 
pomiędzy zaś Polakami „cicha nadzieja“ na zwy- 
cięstwo nr. 80 Bathelt z Bielska, ruszyło w białych 
w białych kaskach na znak startera. Za nimi za- 
raz ruszyło 18 kierowców do 500 cem. Sama śmie- 
tanka motocykli. Reprezentanci 4 narodowości: 
Węgier Kozma, wspaniały team austrjacki w skła- 
dzie 5 jeźdźców, Czerny, Geyer, Schneeweiss, Wal- 
la i Runtsch, 4 Czechów i 8 Polaków z zeszłorocz- 
nym bohaterem Gembalą z Krakowa, wyrwali 
z miejsca, jak burza po zwycięstwo w Beskidy, 
głusząc zastygłę w podziwie trybuny. Niebieskie 
kaski wyznaczone dla tej kategorji upodabniały 
ich do bławatów, zmieniających swoje miejsca z 
ogromną szybkością po skokach Kubalonki. 

W trzeciej transzy ruszają kierowcy w liczbie 
19-Lu, wszyscy w czerwonych kaskach. Najsilniej 
reprezentowani byli tu krajowi ze zwycięzeą z r. 
1931 Bogusławskim. Pozatem kategorja 350 ccm. 
posiadał niebyle co, bo 2 zawodniczki, znane już 
w Polsce, p. Ellę Hladka z Pragi i Hildę Schuste- 
równę z Bielska. 


W 4-tej najlżejszej kategorji do 250 cem. wystar- 


ki. C do 500 ccm. 


towało 15 kierowców w żółtych kaskach, przyczeń chosłowacja), jako trzeci 
atrakcją był występ po raz pierwszy w Polsce Mi Seat 


wloskiego zawodnika Sandri Ed 
z Bolonji. zostal również 


I-szy we wspaniałej formie ukazał się Bathell Motocyklowy i samochodowy zjazd gwiaździsty 
jadący w fantastycznem tempie okolo 90 km. n! Z całej Polski. W roku bieżącym zjazd samocho- 
godzinę. Przy trasie górskiej jest to niemałym dowy był liczniejszy, jak po inne lata. Przybyło 
sukcesem dla niego. Tuż za nim jechał cały team do Wisły zgórą 6.000 samochodów (!). 
austrjacki z Runtschem, mistrzem górskim Aw RUE. 
strji na czele. Jeżeli chodzi o przebieg zawodów, to wykazały 

Odtąd już bez przerwy z niezwykłą szybkościń one bardzo wysoki poziom. Specjalnie. 
mijali kierowcy jeden za drugim trybuny, oklaski wyróżnił się team austrjacki, 
wani żywo przez widzów. Coraz bardziej krystajczego dowodem są minimalne różnice w uzyska- 
lizowała się pozycja kierowców w poszczególnychnych przez zawodników czasach. Niedomaganiem 
kategorjach. Już po drugiem okrążeniu prowś Jrganizacji była strona chronometrazu, Automo- 
dzenie wyścigu przejmuje "od Bathelta Runtsch bil-klnb Polski w Warszawie w ostatniej chwili 

W kategorji 250 cem. prowadzi obecnie gość wło odmówił telefonicznie przyrzeczonego zegara elek- 
ski Sandri, jadący w barwach włoskich i pozdrajtrycznego, skutkiem czego, rzecz oczywista, ucier- 
wiający przy mijaniu trybun widownię faszy piała strona przyjmowania czasu i okrążń za- 
stowskiem podniesieniem ręki. Równocześnie podj wodnikom. 
czas zawodów odbywała się transmisja radjow. 
której część pierwsza przeznacznoa została dl 
stacyj czechosłowaokich. 

Trasa obfitująca w serpentyny oraz dość upaln 
dzień wpłyinęły na zmęczenie zawodników, jakote 
były przyczyną licznych drobnych  defektó 
w motorze. 

Po 4-tem okrążeniu prowadzenie przejął na chwi 
lę drugi z Austrjaków Czerny, w kategorji „d 


Rutkowski (Polska). 


ramach powyższej imprezy przeprowadzony 


Warszawa, 6 sierpnia. 
W sobotę i niedzielę na pływalni Legji rozegrany zo- 
stał doroczny mecz pływacki Warszawa— Śląsk, który w 
350 ccm. pewnie prowadził Bogusławski, którfpowoódzi imprez sportowych, jakie w tym dniu spotkały 
mimo przypadku, wywracajae się do rowu, się w stolicy, nie zdołał zyskać większego zainteresowania 
przerwał wyścigu. Megafony od czasu do czasłu publiczności, Stawiła się też ona niezbyt Icznie. 
ogłaszają Spotkania warszawsko-śląskie w pływaniu odbyły sie 


coraz to nowe wycofanie się zawodników już poprzednio dwa razy i w obu wypadkach zwycięstwo 


przypadało barwom śląskim, a zatem gdyby obecnie 
którzy naskutek ostrej trasy i zbytniego rozgrzajznów wygrali Ślązacy, piękny puhar magistratu m. War- 
nia maszyn zmuszeni byli zwolna wycofać sie. -Jszawy otrzymaliby na własność. 
À Ena Dd pa Ded St Selop bÉ Zawody zgromadziły na basenie 
rasie padają obie zawodniczki pp. Hladka i : A 
sterówna. Przeciętna szybkość en e większość czołowych sił naszego pływania 


wadzących w poszczególnych  kategorjach ` wm) były właściwie generalną próbą przed mistrzostwami 


hała się Polski. 
od 70—100 km. na godzinę. 


Rozegrano już nawet 

Jako pierwszy kończy wyścig w kategorji d pierwszą konkurencję mistrzostw, 
ed Sandri, kp oim Ë we CC mimo to deja mianowicie skoki wieżowe, w których triumfował 
cyduje się on jechać na pełne 12 okrążeń, wyzna 
czonych dla kategorji majsilniejszych, startuj spo me ezternasty (!) Maerz 
o najlepszy czas dnia. nadal najlepszy nasz skoczek. ; i : ; 

W 19 okrążeniu Bathelt traci do Runtscha bli W biegach wyróżnili się dwaj nasi najlepsi rywale, 
sko 2 minuty. Odtąd zwycięstwo Austrjaków jeslBocheüski i Karliczek, dobrze wypadli również braca 
niemal pewne. Wśród żywych oklasków widownl5zrajbmanowie. Wśród pań wystąpiła pierwszy raz w tym 


wpada na metę Runtsch, jako zwycięzca ^ prete 


3-go z rzędu wyścigusgórskiego s Kratochwiłówna, 


ió i j : górując wyraźnie nad resztą zawodniczek. 
w iśle rając te z dr Jgórują yraź a A 
Wiśle, zabierając temsamem po raz drugi ndi Drużyna warszawska prowadziła po pierwszym dniu 


"P rw. : 4, 
grode wędrowna „IKC“ i posła Marjana Dąbrou różnicą 18 punktów, głównie dzięki sztafetom, gdzie za- 


skie. l iednia. : i d 
kiego do Wiednia robiono 12 pkt. Bardzo ciekawy przebieg miała sztafeta 
Wyniki zawodów. 4x200 m., gdzie zespół warszawski 


Vil w erbe enge. ore) an byly nast pobil rekord Polski 
m uror A o 290 cem. Sandri ^ Włochy) na, 0.7 sek. Główną zasługę tutaj przyznać należy Szrajb- 
E (Otscbostoada), 3) Juhalhnanowi 1 i Bocheńskiemu. 

W kategorji do 350 cem: 1) Falk (Austrja) na Przebieg konkureneyj pierwszego dnia 
Velocette, 2,16.45, 2) Jung 2,22.20, 3) Boguslawskiby! nast.: SCH 
(Polska) 2,28, 4) Baron (Polska) 9,31, 53 Halupkaj 400 m. dow. panów: 1) Bocheński 5:19.8, 2) Karliczek 
(Czechosłowacja) 2,34.56, 6) Witek (Polska) 2,40. (S) 5:32.7, 3) Szrajbman I (W) 5:38.6, 4) Barysz (S). — 

W kategorji do 500 cem. (12 okrążeń): 1) Runtsch Zdecydowane zwycięstwo Bocheńskiego, który miał czas 
(Austrja) na AJS. 2,33.28, 2) Gayer Michał (Aurzaledwie o 2 sek. gorszy od rekordu. Ss 
strja) na Indianie, 2,33.36, 3)Czerny (Austria) nal 100 m. na wznak pań: 1) Wonsikówna (S) 1:43.8, 2) 
AJS., 2,38.38, 4) Mieloch (Polska) 2,53.52, 5) Sehnee-|Zatonówna (W) 1:44.3, 3) Morawska (W) 1:46, 4) Fi- 
weiss (Austrja) 2,53.58. ‘ówna (S). ; š 3 : 

W kategorji do 1.000 ccm. (12 okrążeń). Pierwszeł, 400 m. dow. pań.: 1) Kratochwilówna (W) 7:08, 2) 
miejsce zajął Bathelt Jan (Polska) na Rudgej5wieciñska (W) 8:08. Piękny bieg Kratochwilówny. 
246.25, jako drugi z rzędu przybył Kurzawa (Cze'| 100 m. nawznak panów: I) Karliczek (S) 1:19.5, 2) Ja- 


A ZE pel 
Widok na try 
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Organizacja tej potężnej imprezy, która raz na- 
zawsze — j się okazuje — zajmie jedno z na- 
czelnych miejsc w kalendarzu międzynarodowym, 
spoezywajae w rękach śląskiego Związku motoey- 
klowego i zorganizowana przez Klub Motoeyklo- 
wy w Cieszynie z prezesem p. Gliicksmanem na 
czele, wypadła pod każdym względem wzorowo, 
a rekordową ilością zawodników i publiczności 
udowodniła nazewnątrz, iż mamy wszelkie szanse, 
by w sporcie motocyklowym sięgnąć wreszcie po 
zwycięstwo zagranicą. 

Wieczorem odbyło się rozdanie nagród poszcze- 
gólnym zwycięzcom. Zwycięzca Runtsch otrzymał 
jako pierwszy zawodnik nagrodę p. Prezydenta 
Rzczplitej oraz nagrodę wędrowną „IKC* posła 
Marjana Dąbrowskiego, pozatem 1.000 zł. za naj- 
lepszy czas dnia. Cały szereg nagród honorowych 
i pieniężnych przeznaczonych dla poszczególnych 
jeźdźców danej kategorji wręczył przedstawiciel 
PZM kpt. Krupiński przy oklaskach licznie zebra- 
nej publiczności. M. M 


Warszawa — Slask 84:51 pkt. 


strzębski (W) 1:23, 3) Rotter (S) 1:29.8. Karliczek nie wy- 
silał się zbytnio. 

Trampolina pań: 1) Kokalj-Kowalewska (W) 49.20 pkt., 
2) Meuzelówna (S) 39.62 pkt. 

Wieża panów (jednocześnie o mistrzostwo Polski): 1) 
Maerz (Ś) 85.56, 2) Remiszewski (W) 74.14, 3) Ziaja (S) 
73.08. Po skokach obowiązkowych na drugiem miejscu 
był Ziaja, jednak w skokach dowolnych Remiszewski zdo- 
łał go wyprzedzić. 

Sztafeta 3x100 m. st: zmiennym pań: 1) Warszawa (Za- 
tonówna, Chomiakówna, Kratochwilówna) 4:52, 2) Śląsk 
(Wonsikówna, Friczówna, Arndtówna) 4:54. Początkowo 
prowadzą Ślązaczki, ale Kratochwila przebywając swe 100 
m. w 1:22.8, rozstrzyga o wyniku. 


Sztafeta 4x200 m. panów: 1) Warszawa (Olszewski, Ma- 
tysiak, Szrajbman I, Bocheński) 10.28, rekord Polski. Na 
połowie dystansu prowadzi drużyna śląska, następnie 
Szrajbman I (mając 2:34) wyprzedza Karliczka II, a Bo- 
cheński w pięknym styłu (2:24) oddala się jeszcze od 
Karliczka 1. 


Drugi dzień zawodów. 


100 m. dowolnym pań: 1) Kratochwiłówna (W) 1.21.8, 
2) Arndtówna (S) 1.31.6, 3) Morawska (W). 

200 m. klasycznym pań: 1) Fryczówna (S) 3.36.2, 2) 
Chomiakówna (W) 3.39.2, 3) Fitzówha (S), 4) Gowor- 
kówna (W). 

100 m. dowolnym panów: 1) Bocheński (W) 1.02.2, 
2) Karliczek (S) 1.04.2, 3) Freibman I (W) 1.05.4, 4) 
Walcer (S). Bieg bardzo emocjonujący, przyczem zacie- 
tą walkę stoczono o drugie miejsce. 

200 m. klasycznym panów: 1) Szrajbmann II (W) 
3.08, 2) Boguth (S) 3.13.1, 3) Makowski (W) 3.16.4, 4) 
Wiesiolek (S). 

Skoki-z trampoliny panów: 1) Pietrzykowski (W) 98.60, 
2) Breguła (S) 89.48, 3) Ziaja (S) 84.27. 

Skoki wieżowe pań: 1) Kokalij- Kowalewska 36.40, 2) 
Meuzelówna 22.30, Konkurencja ta była jednocześnie 
mistrzostwem | Polski, š 

Sztafeta 4x100 pań: 1) Warszawa (Morawska, Zato- 
nówna, Święcińska, Kratochwilówna) 6.21, 2) Sląsk 
(Wasikówna, Sitówna, Fryczówna, Arndtówna) 7.07. 

Sztafeta 3x100 zmiennym panów: 1) Śląsk (Karliczek, 
Boguth, Walter) 3.50, 2) Warszawa (Jastrzębski, Szrajb- 
mann lH, Bocheński) 3.51.8. Karliczek osiąga na 100 m. 
na wznak rekordowy czas 1.14.2 i zyskuje dla Sląska 
tyle przewagi, że nawet Bocheński nie może już dojść 
Waltera. : 


Na zakończenie rozegrano mecz w waterpolo, w któ- 
rym drużyna Warszawy pokonała Śląsk. 7:3 (4:2). — 
Bramki dla Warszawy zdobyli: Bocheński, Rozenzweig 
i Kratochwiła po dwe, a Baranowski jedną. Zaś dla 
Śląska. Haller (2) i Rotter (1). Ostateczny wynik 84:51 
na korzyść Warszawy. Nagrody za najlepsze indywidualne 
wyniki zdobyli Bocheński i Karliczek. 


Jan Bathelt (Polska), zwycięzca w wyścigu w klasie 
powyżej 500 ccm. 


Jedyna polska motocyklistka Hilda Schuster z Bielska 


NT in a š — — 


motocykii w klasie B do 350 ccm. 
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KALEJDOSKOP SPORTOWY. 


Mistrzostwa pływackie Polski 
w Krakowie. 


Tegoroczne mistrzostwa pływackie Polski odbędą się 
w kolebce sportu pływackiego. 

Stan świetności Krakowa, który podobnie, jak innym 
gałęziom sportu, tak i pływaniu dał początek i prym 
wiódł w całej Polsce — zakończył się już przed czte- 
rema laty, a jego punktem kulminacyjnym było zdoby: 
cie drużynowego mistrzostwa Polski w pływaniu przez 
„Cracovię“. Od tego czasu zaczęło się w Krakowie coś 
psuć, już nie spotyka się nowych sił, któreby mogły 
podtrzymać tradycję Rittermannów, Sieńkowskich, Trgt- 
ków, Nowakówien i innych, jedynie Kot i Rouppert ra: 
tują sytuację, ale — dwóch zawodników pierwszorzęd- 
nych, jak na Kraków — to mało. 

Już nie widziało się imprez, któreby przyciągały wiek- 
szą ilość publiczności, zachęciły młodzież do pracy i 
podniosły poziom pływania. O tem, że startowali w Kra- 
kowie Wegrzy, Czesi i Niemcy, wiedzą starsi, a nie wie 
młode pokolenie, które przecież musi się na kimś wzo- 
rować i mieć bodźca do pracy, a nie oglądać aż do znu- 
dzenia nielicznych i nie wiadomo po raz już który, 
swych Krakowiaków. ` 

Że imprezy zakrojone na szerszą skalę wpływają na 
rozwój sportu, to najlepszym przykładem niechaj będzie 
Warszawa, która wydała Bocheüskich, Krotochwilów, 
Szrajbmanów i innych, a dalej Śląsk, którego baseny 
są przepełnione narybkiem, idącym w ślady najlepsze- 
go pływaka Polski, Karliczka. Ale Warszawa urządzała 
co roku w ostatnich czasach, mistrzostwa pływackie Pol- 
ski i mecze Czechosłowacja—Polska, które należycie 
spełniły między innemi, swe zadanie propagandowe, toż 
i na Śląsku prawie każda niedziela była zajęta przez 
poważne spotkania pływackie z Niemcami, w Krakowie 
zaś zadawałano się recenzjami z gazet łub radja z dzia- 
łalności innych. Nic więc dziwnego, że Śląsk i Warsza” 
wa wyprzedziły drzemiący Kraków i nie dopuściły do 
zastoju w pływackim sporcie polskim. 

W latach 1932/33 „Cracovia*, postanawiając zerwać 
z dotychczasową bezczynnością Krakowa, zorganizowała 
przez zimę kilka zawodów pływackich z udziałem nie- 
których sił z poza Krakowa, a obecnie w dniach 13, 14 
i 15-go sierpnia urządza w Krakowie mistrzostwa pły- 
wackie Polski, które zapewne spotkają się z wielkiem 
zainteresowaniem i poparciem ze strony najszerszych 
warstw społeczeństwa, oraz dodadzą bodźca do pracy 
nowemu pokoleniu. 


MATURYCZNE I DOKSZTAŁCAJĄCE 
. KURSY 


„WIEDZA* 


KRAKÓW, UL. STUDENCKA 14, I P. 


przygotowujące na ustnych lekcjach zbiorowych, oraz w drodze 
korespondencji, zapomocą świeżo opracowanych skryptów, wska- 
zówek, programów i tematów, przyjmują wplsy na nowy rok 
szkolny 1933/4 na: 

1. Kurs maturyczny gimn. wszystkich typów. 

1a. Kurs maturyczny półroczny. 

2. Kurs średni: 5-ta i 6-ta kl. gimn. 

3. Kurs niższy w zakresie 4-ch kl. gimn. 

4. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej. 

UWAGA! Uczniowie kursów korespondencyjnych otrzymują co 
miesiąc, oprócz całkowitego materjału naukowego, tematy z 6-ciu 
głównych przedmiotów do opracowania. Nadto obowiązkowe kol- 
lokwja (egzaminy) badają 3 razy w ciągu roku szkolnego postępy 
uczniów. 


Na kursach „Wiedza“ wykładają najwybitniejsze siły fachowe 
krakowskich państwowych szkół średnich. 


Ządać bezpłatnych prospektów. 


Grupa uczestników zawodów tenisowych o drużynowe mistrzostwo lski, kt 
odbyły się w Równem pomiędzy Lwowskim K. T. a WKS Równe. M. in. siedzi mistrz 
Polski Hebda (x), grający w barwach LKT. 


Grupa funkcjonarjuszy Policji Państw. w  Stanislawo- 
wie, podczas ćwiczeń lekkoatletycznych do P. O. S. 
W skoku przod. Bobrowski, znany lekkoatleta stanisła- 
wowski. 


Oryginalna wyprawa wodna na tratwie, którą prze isię: 

wzięli trzej sportowcy borystawscy: J. Frąckiewicz, St. 

Gwoździński i Br, Koszałka. Trasa wycieczki prowadziła 
Stryjem i Dniestrem do Zaleszczyk. 


Powyżej: Wajsówna w skoku w zwyż na zawodach lek: 


koatletycznych w Białymstoku, Na tychże zawodach 

Wajsówna w rzucie dyskiem uzyskała wynik 44.60 m, 

tepszy od rekordu świata, który jednak za rekord nie 
będzie uznany z powodu przekroczenia koła. 


Na prawo: Łuszczewski 
(Jagtellonja ` Białystok ), 
najlepszy kolarz Kresów 
Wscho inich, zwycięzca 
wyścigów Grodno-Suwał- 
ki-Grodno i Grodno'B:a- 


Polski, które 


BST 


Czołowi pływacy lwowskiej Pogoni: Bunzel i Rigayski 
na treningu do zawodów w stylu dowolnym. 


Nasi czołowi biegacze na emigracji w Belgji: Nowak (na 
lewo) i Lewandowski. Pośrodku stoi nasz korespondent 


belgijski red J. Haptman. 


: i 


Uczestnicy turnieju tenisowego w Kamieniu Dobosza. — 
M. in. stoją znani tenisiści Stencel (x) i Kustanowicz (xx) 


oraz organizator turnieju p. Berezowski (v). 


BIŻ det e 
K. S. R 


ë 4 


Dwie drużyny krakowskiej klasy C.: 


uwagę, dzięki doskonałym niejednokrotnie wynikom. 


akowicranka 
i K. S. Prądniczanka, które ostatnio zwróciły na siebie 
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Włochy--Polska W puharze Davisa 3:2. 


W pierwszym dniu meczu Hebda zwycięża Sertoria a Stefani Tłoczyńskiego. 


Hebda w akcji. 


Warszawa, 4 sierpnia. 
Pierwszy dzień meczu z Włochami nie przyniósł nam 
rozstrzygnięcia. Wskazał nam jednak zało na do- 
skonałą tym razem formę Hebdy, który 


zmiażdżył wprost swego przeciwnika, 


Już z pierwszych piłek i ze sposobu grania pierwszych 
gier, widać było, że Hebda jest dysponowany. A Hebda 
dysponowany, to wielkie możliwości wygrania meczu i 
ogłądania pięknej i stojącej na najwyższym poziomie 
walki. 

Sertorio był, zdaje się, zaskoczony tem, że gracz, któ- 
rego pokonał przed niespełna dwoma miesiącami, zmie- 
nił się w ten sposób. Doskonałe długie piłki, świetne 
mijanie przy siatce lingslinami, serce i pomysły w walce, 
to była broń Hebdy, przed którą skapitulował i to bardzo 
prędko Sertorio. Jego gra wyglądała na wspaniałem tle 
gdy Hebdy poprostu bardzo smutno. Repertuar piłek był 
ubogi i ograniczał się tylko tak zresztą, jak przed dwoma 
miesiącami, do niebezpiecznej siatki i udanego czasem 
drajwu z forhandu. Reszta wyglądała mizernie, a bak- 
hand wprost ubogo. Hebda nie dał się tym razem zmusić 
do gry przy siatce, trzymał przeciwnika w głębi kortu, 
atakował stale jego słabe strony, a gdy przeciwnik szedł 
wreszcie w desperacji do siatki, mijał go w sposób da- 
wno już u gracza polskiego niewidziany. 

Porywająca gra Hebdy wpłynęła też ożywczo na publi- 
czność. O ile bowiem przed meczem niebardzo wierzono, 
aby Polacy mieli szanse wygrania spotkania, o tyle po 
zwycięstwie Hebdy entuzjazm był tak wielki, 
Tłoczyńskiego żądano tylko zwycięstwa. I nie będzie 
przesadą jeśli powiemy, że 


mogło ono przyjść 


i po pierwszym dniu mogliśmy prowadzić 2:0. Stefani 
był bowiem napewno nie w najlepszej formie. 

Gracz, który pokonał Perye'go i który grawituje stale 
w okolicach pierwszej dziesiątki świata, musi grać lepiej. 
Widocznie porażka jego z Jacobsonem była sygnałem 
początku słabej formy. Bardzo pewny z głębi kortu jest 
Stefani niebezpieczny przedewszystkiem, wskutek  prze- 
rzucania rakiety z ręki do ręki. Posiada on wskutek 
tego krótszy plac do gry i nie zużywa czasu na dobie- 
ganie do piłek. Uderzenie z lewej jest jednak bezwzględ- 
dnie słabsze. Stefani przerzuca rakietę niezmiernie szyb- 
ko, tak że natychmiastowe nawet posłanie przez prze- 
ciwnika jego piłki w drugi róg, zastanie go zawsze przy- 
gotowanego do odbioru tej piłki z właściwej ręki. Do 
siatki nie chodzi prawie wcale, i psuje tam zresztą 
najłatwiejsze piłki.. Smecze jego były czasem kompro- 
mitujące. Doskonałą bronią jego natomiast są loby. 

Tłoczyński 


nie potrafił znaleźć sposobu na Włocha. 


Najlepszem byłoby, zdaje się, atakowanie i próba ścią- 
gania do siatki, zresztą niełatwa wobec plasowanych pi- 
łek Stefaniego, zrzucających nieraz przeciwnika zupel- 
nie z kortu. Polak był jednak w piątek w takiej formie, 
że nie mógł próbować żadnego systemu. Wymiana piłek 
i gra na regularność kończyła się zwykle zepsuciem piłki 
przez Tłoczyńskiego. Tylko ataki przynosiły mu wiele 
punktów i niektóre przeprowadzone były naprawdę bez 
zarzutu. Długa piłka slisowana na bakhand i potem 
smecz przy siatce były obok serwisu, który wychodzi 
czasem nie do wzięcia i obok udanych droppschottów 
główną jego bronią. Obok tego była jednak masa piłek 


że od 


psutych, słabiutkich bakhandów, za długich ataków i 
niezdecydowania w inicjatywie. Najgorzej było wszakże 
z mijaniem. Odnosiło się wrażenie, że Tłoczyński tracił 
tracił poprostu głowę w momentach, gdy widział prze- 
ciwnika przy siatce. Liczba minięć udanych da się po- 
liczyć na palcach jednej ręki, piłki szły w siatkę i sku- 
tecznych w takich wypadkach minięć crossowych wo- 
góle nie stosował. Loby Polaka były krótkie, toteż Ste 
fani, tygowy nienetser dostawał piłki na rakietę i koń 
czył je. W każdym razie 


między Włochem a Połakami jest duża różnica 


i jedynie, jeżeli mówi się o zwycięstwie, to tylko dla- 
tego, że należało wykorzystać słabą formę Stejaniego. 
W takich warunkach bowiem sukcesem jest nie set, 
a zwycięstwo. Set zdobyty na Stefanim jest sukcesem 
tylko w okresie jego prawdziwej formy. 


Przebieg spotkań: Hebda—Sertorio 7:5, 6:0, 6:0. 


Punktualnie o g. 16-tej zaczyna się mecz serwisem 
Sertoria. Prowadzi on 30:0, popełnia doublefauta, potem 
pakuje w siatkę i 0:1. Hebda zaczyna grać coraz lepiej. 
z 0:30 wyciąga na dius, parę razy jest przewaga, mija 
dobrze i prowadzi 2:0. Od tej chwili zmienia się niedo- 
poznania, traci inicjatywę i przysparza publiczności 


poważne obawy o los spotkania. 


Sertorio wyrównuje, piątą grę wygrywa do zera i nie 
dułgo jest stan 5:2. Hebda wraca jednak do poprzednie- 
go stanu. Wygrywa serwis przeciwnika, potem swój do 
zera, ma 5:5, mija doskonale Włocha lub bije piłki 
wprost w niego, tak, że ten oddaje je w siatkę, udają 
mu się również skróty i po pierwszym  setbolu wy” 
grywa 7:5. 
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Włoski tenisista Taroni. 


.W drugim secie ma coraz większą przewagę. Serto- 
rio zwolna, jakby znikał z kortu. Nadomiar zdenerwo- 
wany paru orzeczeniami sędziów nie potrafi odbić pro- 
stych piłek i Hebda ku ogólnemu zdumieniu wygrywa 
8:0. W trzecim secie Hebda nie napotyka zupełnie na 
opór. Robi z Włochem, co chce. Dopiero przy stanie 
5:0 Sertorio pragnie zdobyć honorowy punkt. Hebda 
ma meczbol, Sertorio przy siatce zdobywa punkt, potem 
przewagę, smecz Hebdy i drugi meczbol, nieudany drop- 
schott Sertorio i pierwszy punkt dla Polski w Davis 
Cupie, zdobyty po zaledwie 53 min. walki. 


Stefani—Tłoczyński 6:3, 2:6, 6:2, 7:5. 


Tłoczyński zaczyna dobrym serwisem, Stefani psuje 
smecz, dwa dalsze dobre serwisy i 1:0 dla Polaka. Ste- 
fani rewanżuje się serwisem wygranym do zera. Wi- 
dać, że walka będzie zacięta. Po długiej walce trzeci 
gem jest Tłoczyńskiego, następny  Stefaniego, potem 
znów obaj przeciwnicy wygrywają swe serwisy. Przy 
stanie -3:3, Tłoczyńskiemu wychodzi dobry dropschott, 
mimo to jednak traci swój serwis, co jest równoznacz 
ne z przegraniem seta. 


Stefani wygrywa swój serwis mimo doublefautu, któ 
re popełniał zresztą zbyt często, jak na gracza tej mia: 
ry; smecz Tłoczyńskiego z halfkortu kończy się kiksem 
i jest 5:3, a zaraz potem 6:3 dła Włocha. 

. W drugim secie Tłoczyński wygrywa serwis Włocha 
i w ten sposób „ucieka* mu na 2:0. Stefani wyciąga z 
0:40 na dius, zaczyna się serja przewag i diusów, Włoch 
ma przewagę trzy razy, Polak dwa, po dobrem zagra- 
niu popełnia błąd, wreszcie Stefani mija go przy siatce 
i wyrgywa grę. Polak ma potem 3:1, Stefani mimo doub- 
lefautu wyciąga na 3:2, Tłoczyński zaczyna grać dobrze, 
wychodzą mu droppschotty, atakuje umiejętnie Stefa: 


niego kilka razy w jedno miejsce i w rezultacie zdobywa 
trzy gry z rzędu. Za pierwszym setbolem Stefani łapie 
dropschott Tloczyüskiego, Polak ma drugi raz setbol 
i smeczuje, Stefani łapie piłkę, ale Połak wykańcza po 
raz drugi. 

W trzecim secie przegrywa Stefani swój serwis. Wy 
gląda więc wszystko dobrze. Ale Tłoczyński w takim 
momencie przegrywa też swą grę, potem Stefani nie- 
spodziewanie zdobywa punkty przy siatce i prowadzi 
2:1. Tłoczyński dochodzi do trudnej piłki, wywiązuje się 
pojedynek przy siatce, który on wygrywa i jest 2:2. 
Stefani, mimo doublefautu prowadzi 3:2, Tłoczyński tra 
ci znów serwis, oddając dwie piłki za długie i nieuda 
nego loba, wyłapanego przez Stefaniego. 

Siódmy gem jest ciężką walką. Tłoczyński dobrze 
smeczuje, potem psuje, Stefani psuje przy siatce, dius, 
przewaga Polaka, ale złe minięcie idzie w aut, przewaga 
Włocha. 

Tłoczyński łapie loba i odpowiada świetnym lobem, 
przewaga Polaka i znów dius. Przewaga Włocha i dius, 
wreszcie gra dla Włocha 5:2. Tłoczyński serwuje i jest 
0:40. Pierwszy setbol bije Stefani w aut, drugi to samo, 
potem Tłoczyński wygrywa piłhę, ma nawet przewagę, 
smeczuje za mocno i aut, serwis nieprzyjety przez Wło: 
cha i znów przewaga, potem dius i wreszcie trzeci set- 
bol, Tłoczyński zostaje minięty przy siatce crossem. 6:2! 

Po przerwie Stefani wygrywa serwis, Tłoczyński swój 
i tak naprzemian do 2:2. Stełani zostaje minięty przy 
siatce, Tłoczyński ma parę atakujących piłek i wygrywa 
serwis Włocha a potem swój, mając znów udany dropp 
schott. Przy stanie 4:2 Stefani wygrywa serwis i co 
dziwniejsze coraz częściej jest przy siatce i Tłoczyński 
nie wie, co z nim robić. Z 0:30 wyciąga Tłoczyński na 
dius, ałe grę wygrywa Stefani i jest 4:4. Stefani podaje. 
Serwis niewzięty, potem nets i 30:0. Na trybunach czu- 
jemy, ze Tłoczyński przegrał mecz. Drajw Tłoczyńskie- 
go, potem długa zawzięta wymiana i dius. Stefani idzie 
do siatki i Tłoczyński, zahypnotyzowany tem bije piłkę 
w siatkę, potem mija dobrze Włocha, wreszcie Stefani 
łapie minięcie i prowadzi 5:4 "floczyfiski zrywa się do 
ostatecznego ataku. Gra wygrana na sucho i wyrów- 
nanie na 6:6 napawa nas nadzieją wygrania. Ale Ste- 
fani zaraz potem na 40:0, zrywa Połaka i efektem tego 
jest tylko przegranie do 15, potem jak na ironje Ste: 
faniemu przychodzi z pomocą siatka, Tłoczyński sme- 
czuje w siatkę, potem w aut i przy stanie 40:0, za pierw- 
szym meczbolem Stefani wygrywa. 


Nieszczęśliwa porażka 
polskiego doubla. 


Sertorio i Taroni — Hebda i Wittmann 
6:2, 6:2, 3:6, 2:6 i 6:4. 


Warszawa, 5 sierpnia. 
Tak już weszło w zwyczaj, ze drugi dzień spotkań re- 
prezentacji polskiej w wałkach o puhar Davisa trakto- 
wany jest niemal lekceważąco. Nikt na serjo nie bierze 
możliwości naszego zwycięstwa, publiczności jest zaw- 
sze mniej niż pierwszego i trzecego dnia, porażką przej- 

mujemy się mniej i uważamy ją jakby za tradycyjną. 
W sobotę ubiegłą jednak publiczność zgromadzona na 
kortach Legji wyniosła z gry inne wrażenia. Nie dlatego, 
żeby Polacy grali lepiej. Na to będziemy musieli, zdaje 
się, czekać jeszcze bardzo długo. Mieli oni jednak przed 
sobą parę tak słabą, że możliwości wygranej były wieł- 
kie. Zresztą trzeci i czwarty set zagrali Polacy zupełnie 
dobrze i dopingowani przez publiczność dążyli do zwy- 


Sertorio w akcji. 
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cięstwa i do przełamania fatalnego dotąd pasma porażek 
polskiego doubla. 


Pierwsze zwycięstwo polskiego doubla było 
bliskie. 


Niestety jednak w piątym secie przy stanie 4:3 i 
swoim serwisie przegrali grę i potem dwie następne. 

Zwycięstwo, w które nikt nie wierzył na początku spot- 
kania, a które wydawało się pewne po rozegraniu trze- 
ciego i czwartego seta, niestety stało się udziałem Wło- 
chów. Mecz ten potwierdził raz jeszcze konieczność pracy 
nad grą podwójną. 

Nowa kombinacja Wittman-Hebda wydawała się teore- 
tycznie b. dobra. Początek jednak 


zapowaidał się katastrofalnie. 


Połacy psuli najprostsze piłki, wpadali na siebie na placu, 
prześcigali się wzajemnie w błędach. 

A Włosi tymczasem byli zupełnie niegroźni. Obraz spo- 
tkania był smutny, gdyż do fatalnego poziomu przysto- 
sowal się świetnie 7Taroni. 


Sertorio w tej czwórce był najlepszy. 


Nie popełniał doublefautów, które były zjawiskiem u po- 
zostałych graczy b. częstem, miał szybki refleks przy 
siatce i pewną pomysłowość w grze. Dobra gra jego przy 
wybitnem nieprzeszkadzaniu mu przez olaków pozwałała 
na reperowanie błędów partnera i zapewnienie dwu se- 
tów. Potem dopiero Polacy zaczęli się rozumieć. Hebda 
zaczął się ruszać, startować i wyłapywać dobre loby Wło- 
chów, mijał ich krótkiemi crossami, Wittmann dobrze ser- 
wowal, bił piłki w odkryte miejsca placu przeciwnika i 
kończył zdecydowanie duży procent piłek przy siatce. 

Wytworzyła się bardzo emocjonująca gra, która nie 
była wprawdzie doublem, na placu stało bowiem czterech 
graczy, mających dobre chęci i czasem dobre wykonanie 
tych chęci, ale d 


nie bylo gry zespolowej. 


Dziwnie niewytłumaczone załamanie nastąpiło w piątym 
secie i rozstrzygnęło o stracie punktu. 


Przebieg spotkania. 


W pierwszym secie Hebda przegrywa swój serwis, ser- 
wisy Taroniego, chociaż niegroźne, są nawet nieprzyjmo- 
wane, Wittman doublefautuje, Hebda nie trafia wogóle 
w piłkę, potem smeczuje szałeńczo w aut i Włosi pro- 
wadzą 3:0. Czwarty gem, serwowany przez Sertorio, wy- 
grywają Polacy, potem Hebda znów doublefautuje, je- 
szcze Wittman wygrywa serwis i po 11 min. jest set 6:2. 

W drugim secie Hebda serwuje dobrze, Wittman udat- 
nie smeczuje, potem jednak smecz jego idzie w aut, He- 
bda dla rńwnowagi doublefautuje i 1:0, potem 2:0, a po 
serwisie Wittmana 1:1. Hebda popełnia znów doublefauta, 
potem obaj gracze w zapale walki przy siatce wpadają 
na siebie, ale mają grę. Następne trzy gry i set należą do 
Włochów (6:2). 


W trzecim secie nie ma żadnych danych, by oczekiwać 
czegoś lepszego. Tymczasem Polacy zawiązują ostrą walkę 
i zaczynają wreszcie grać. Parę lobów złapanych, śmiałe 
kończenie piłek przy siatce i 3:0. 

Sertorio wyciąga swój serwis z 15:40 na grę, Hebda 
wygrywa serwis i jest 4:1, potem 3:2. Wittman podaje 
i Hebda oddaje smecz w siatkę, a potem w aut i jest 4:3. 
Wygrywamy jednak serwis Sertorio i potem za pierwszym 
setbolem serwis Hebdy i set 6:3. 

W secie czwartym Taroni przegrywa serwis,  Hebda 
podnosi do 2:0, Sertorio po serwisie do 2:1. Przy serwi- 
sie Wittmana jest już 0:30, Wyciągają jednak Polacy na 
dius i przewagę, doublefaut, potem znów przewaga i znów 
doublefaut i wreszcie niewzięty serwis i gra Polaków 3:1. 


Owacje publiczności 


i łączą się z owacjami na cześć obecnego na meczu zdo- 
bywcy Atlantyku kpt. Skarżyńskiego i 


nastrój zwycięstwa udziela się graczom. 


Prześcigają się obydwaj w ofiarności, robią minimum 
błędów. Improwizują, ale ze szczęściem. Włosi zdobywają 
drugą grę, trzy następne jednak i seta 6:3 Połacy. 

Piąty set zaczyna się 


wśród szałonej ciszy. 


W czasie zmiany placu Słefani niezwykłe zdenerwowany 
dochodzi do swych kolegów i udziela im rad. 

Taroni wygrywa serwis, Hebda serwuje; dwa. dobre 
smecze Wittmana, 30:0, potem dwie piłki zepsute przez 
Hebde (contre pieds), przewaga Polaków, dius, Hebda 
lapie loba, ale bije go w siatke i 0:2. 

Sertorio. wygrywa naturalnie swój serwis i Wlosi pro- 
wadzą 3:0. Wittman zaczyna serwis doublefautem, Heb- 
da nie trafia w piłkę przy siatce, ale Sertorio na szczę- 
ście potem psuje i 3:1,. Taroni traci serwis 3:2. Przy ser- 
wisie Hebdy jest przewaga Włochów, smecz Hebdy i 
dius, potem przewaga Polaków, dobry serwis i gra 3:3. 

Siódma gra jest też wygrana przez Polaków, mimo 
serwisu Sertoria. Przy stanie 30:15 dla Włochów Witt- 
man bije między nich, potem Hebda smeczuje i kończy 
pięknym długim lingslinem z bakhandu. 

4:3 dla Polsk i serwis Wittmana. I wtedy, niewiadomo 
dlaczego 


Polacy popełniają dziwne błędy, 


Jest 4:4 i po serwisie Taroniego, mimo że popełnia on 
dwa” doublefauty, 5:4 dla Włochów. 

Serwuje Hebda i bije w siatkę, potem 15:15, Wittman 
bije w Sertorio 30:15. Dius i potem meczbol po piłce 
Hebdy, idącej na wątpliwy aut. Oburzenie publiczności 
na sędziego. Znów dius, a potem nawet przewaga Poła- 
ków. Drugi meczbol, ale return Sertoria idzie w aut, za 
trzecim meczbołem Wittman smeczuje, Włosi odbijają i 
Ilebda bije w siatkę. 

W pokazowem spotkanu Taroni pokonał Stolarowa 7:5, 
6:4. 


Decydujący dzień. 


De Siefani-—Hebdeae 6:2, 6:3, 0:6, 4:6, 6:2 
i Ttoczyńskci -Sertorio 6:2, 4:6, 6:3, 6:4. 


Warszawa, 6 sierpnia (Tel). Nasza porazka te- 
nisowa z Włochami nie należy do rzędu porażek, 
które tworzą ciemną skazę w „wykazie wyników 
międzypaństwowych. Przegraliśmy z państem o 
mocarstwowem stanowisku w tenisie 3:2. Prze- 
graliśmy z honorem, 


utrzymując ze Stefanim równą walkę, 


która w nektórych momentach zdawała się nawet 
nabierać pomyślnych dla nas horoskopów. Co 
więcej, byliśmy — wygranej w grze podwój- 
nej, gdzie jednak brak rutyny i zgranie pary gra- 
jącej ze sobą po raz pierwszy na miejscu i po raz 
trzeci wogóle i trochę tradycja porażek zdziałały, 
że w decydującym momencie zabrakło tych głów- 
nych piłek, ke rozstrzygaja o zwycięstwie. — 
W ten sposób narazie jesteśmy wyeliminowani 


w grze o puhar Davisa. ć 

Kok spokojnej i celowej a niedorywczej pracy 
może zdziałać, że posuniemy się znowu o duży 
krok naprzńd, jak to przed dwoma laty dokonał 
tego Tłoczyński, a potem Hebda. Gorycz porażki 
zawiedzionych nadziei, którą żywaili wszyscy, 
osłodził Hebdo grą ze Stefanim. Tak grającego 
Polaka 


nie widzieliśmy dotąd w Warszawie. 


P tkowo jeszcze trochę niep»wuie wezuwal 
si Hebda coraz bardziej w grę. Piękny dlugi 
on Bee? gos w sam Wee Zei cro retos AES 
wal jego slabe strony, mij aniego, doska- 
kiwał szybko, dochodził do lobów. Inna rzecz, że 


Stefani równieź pokazał swoją klasę. 


Niezwykle pewny i regularny nie daje się zmu- 
sić do gry przy siatce i trudno naprawdę spowo- 
dować, by zepsuł on piłkę i trudno znalezć jakiś 
dogodny system walki z nim. W ciągu całej gry 
zepsuł on niewiele piłek. Pozatem okazał szalony 
spokój i rutynę, a w momentach ciężkich nie tra- 
eil głowy, Hebda zaś przez zbyteczny pośpiech 
pakował piłkę w siatkę. To właśnie jego zacho- 
wanie się w takich momentach jest słabą stroną 
mistrza Polski, który pozatem znajdaje się w do- 
brej forie. Slaba stroną Stefaniego jest odbiór 
piłki w chwili zaskoczenia gó, kiedy nie jest do 
nich ustawiony. 

Mecz był niezwykle piękny i interesujący. Del 
pokazem wysokiej klasy. Ciągła zmiana w prowa- 
dzeniu utrzymywała widzów 4» wielkiej emocji. 
Świadomość możliwości zycięsta a przez to wy- 
grane całego meczu było tak wielkie, że tłumy 
publiczności przyjmowały z entuzjazmem każde 


dobre pociągmięcie Hebdy. Po meczu Hebdę dłu- 
go oklaskiwano. 


Przebieg gry. 


Grę rozpoczął Stefani przegranym serwisem. 
Hebdanastępnie gra i po bardzo długiej walce 
wygrywa, potem wadzi 2:1. Po serwisie Ste- 
Lese og ir SE erg Zo Sei sędziów 
injow jest 3:2, a potem 4:2. ani serwuje 
Hebdzie, potem dobry lob Stefaniego, asi Jum 5 
przyjmuje on lob Hebdy, prowadzi 5:2, wreszcie 
wygrywa seta 6:2. 

W drugim secie dwóch serwisów | Stefaniego 
Hebda nie przyjmuje. Wygrywa potem jednak 
swój serwis, jest 1:1. Po serwisie 2:1. Następnie 
Hebda przegrywa swój serwis 3:1, potem 3:2. Szó. 


sta grę wygrywa Stefani. Pe swoim serwisie pro- 


Kpt. Skarżyński, zdobywca Oceanu po swoim powrocie 
do kraju gościł na zawodach tenisowych Polska— Włochy 
o puhar Davisa. 


wadzi 4:3. Następnie Hebda znowu nie wychodzi 
z serwisem i Stefani prowadzi 5:3, potem wygry- 
wa przy siatce 6:3. 

W trzecim secie Hebda wygrał pierwszą grę 
serwowaną przez siebie, poczem wygrywa serwis 
Stefaniego. Prowadzi 2:0 następnie 3:0. Stefani 
serwuje dubelfauta, potem Hebda dobrze sme- 
czuje, dwukrotnie w to samo miejsce i wikrótce 
jest 4:0, a potem przy dużej przewadze 6:0. 

Czwarty set zaczyna Hebda przegranym  ser- 
wisem 0:1. Stefani serwuje również przegranym 
serwisem i jest 1:1. Hebda podaje, prowadzi 40:15. 
Ta gra jest najdłuższą w całym meczu. Przewaga 
i równowaga zmienia się 8 razy, wreszcie Hebda 
prowadzi 3:2. Stefani serwuje i gra zmienia się 
na 3:3. Siódmą grę serwuje Hebda, przegrywa 
mimo prowadzenia 30:15, mija on Stefaniego przy 
siatce, ten łapie doskonale ściętą piłkę, podając 
ją za siatkę, Hebda nie mógł podejść do piłki. 
Stefani prowadził 40:15, Hebda jednak umiejętnie 
wypunktowuje go, potem Stefani popełnia dou- 
blefauta, poczem doskonale smeczuje, piłki jego 
mają doskonałą długość i wyrównuje 4:4. Polak 
prowadzi 5:4. Wreszcie wygrywa on serwis Wło- 
cha i seta 6:4. 

Piąty set zaczyna Hebda swoim serwisem, któ- 
ry. wygrywa i prowadzi 1:0, następnie wyrównuje 
Stefani przy siatce na 1:1. Wtedy Hebda przegry- 
wa swój serwis, pakując piłkę w aut. Prowadzi 
Stefani 40:15. Hebda dobrze lobuje 40:30, potem do- 
brze smeczuje, następnie przewagę ma Polak. 
Włoch jednak przy siatce wyrównuje, znowu prze- 
waga Polaka, wreszcie przewaga Włocha i gra 3:1. 
Hebda wyciąga swoim serwisem 0:30, Włoch pro- 
wadzi 3:2. 

Następuie mimo, że Hebdzie udaje się rzadko 
spotykane voley z połowy placu „wygrywa Stefani. 


Mecz Tłoczyński z Sertorjo, rozgrywany już tyl- 
ko, jako formalność, przyniósł 


Połakowi łatwe zwycięstwo. 


Tłoczyński grał dobrze. 

Sertorjo wygrywa pierwszą grę, Tłoczyński pro- 
woon 5:1, Sertorjo wygrywa gema, a Tłoczyński 
seta. 

W drugim secie Polak prowadzi 3:1, dalej gra 
niedbale i traci cztery gry. Włoch prowadzi 5:3, 
5:4 i wygrywa seta 

W trzecim secie znów Włoch zaczyna prowadze- 
nie, Tłoczyński wyrównuje. Włoch prowadzi 2:1, 
potem Polak 3:2, 5:3 i wyrównuje seta 
W czwartym secie Tłóczyński prowadzi 1:1, . 

2:1, 4:3, 5:3. Przegrywa swój serwis, potem jednak 
po czterech mecz-ballach smeczuje w vmi: D Tło- 
czyński wygrywa mecz. | M. 


22 P.P. (SIEDLCE) połączył sie z Strzelcem 
(Siedlce) w jeden klub pod nazwą Strzelec im. 
ułk. Hozera, Jednocześnie dotychczasowy Strze- 
ec wycofał się z rozgrywek o wejście do Ligi. 


Pływackie mistrzostwa Lwowa. 


Zorganizowane w dniach 2— 5 sierpnia na pływalni 26 
p. p. pływackie mistrzostwa Lwowa zgromadziły stosun- 
kowo nieznaczną ilość zawodników, poziom jednak w 
uwzględnieniu ciężkich warunków, wśród jakich rozwija 
się lwowski sport pływacki był naogół zadowalający i 
rokuje dobre widoki na przyszłość. Na czoło uczestników 
wysunęli się pływacy Pogoni, przyczem rewelację stanowi 
Kot, doskonały — jak na stosunki lwowskie — w biegach 
na wznak i stylem dowolnym. Z zawodniczek Pogoni 
obok Szczerbówny wybija się Hrynekówna. Z pozostałych 
uczestników mistrzostw wymienić należy bardzo dobrego 
w konkurencjach stylem klasycznym Brauna (Dror), Kel- 
lera (Hasmonea) i Bułkowskiego (Lechja). W skokach 
najlepszy był Kremer (AZS). Nazewnątrz poprawę klasy 
pływactwa lwowskiego uwidacznia cały szereg nowych 
rekordów okręgowych. Wyniki poszczególnych konkuren- 
cyj są nast.: 

Panowie. 100 m. stylem klasycznym: 1) Sulik (Pogoń) 
1.30.05, 2) Braun (Dror) 1.32.2, 3) Bułkowski (Lechja). 
100 m. stylem dowolnym: 1) Bober (Pogoń) 1.13.2, 2) 
Sulik (Pogoń) 1.14.4, 3) Rogoyski (Pogoń). 100 m. na- 
wznak: 1) Kot (Pogońj 1.27.2, 2) Sulik (Pogoń) 1.37. 200 
m. stylem klasycznym: .1) Braun (Dror) 3.24.6. 200 m. 
stylem dowolnym: 1) Kot (Pogoń) 2.51.8, nowy rekord 
okręgu lwowskiego, 2) Bober (Pogoń) 3.01.6, 3) Bunzel 
(Pogoń). 400 m. stylem dowolnym: 1) Kot (Pogoń) 2.51.8, 
2) Blnzel (Pogoń). 

Sztafeta 5x50 m.: 1) Pogoń w składzie: Bober, Sulik, 
Rogoyski, Bunzel, Englert 2.39.8, nowy rekord okręgowy, 
2) Hasmonea 3.09.8, 3) Lechja 3.11.8. Sztafeta 3x100 m. 
stylem zmiennym: 1) Pogoń w składzie Kot, Sulik, Bober 
4.09.4, 2) Pogoń II, 3) Hasmonea, 4) Lechja. Sztafeta 
4x200 m. stylem dowolnym: 1) Pogoń I w składzie: Bo- 
ber, Rogoyski, Bunzel, Kot 12.07.8, nowy rekord okr., 
2) Pogoń II, 3) Hasmonea, 4) Lechja. Skoki z trampoli- 
ny: 1) Kremer (AZS) 94 p., 2) Rayski (Pogoń), 3) Sztoch- 
ryn (Lechja). 

Panie. 100 m. stylem klasycznym: 1) Hrynekówna (Po- 
goń) 1.54.8, nowy rekord okr., 2) Futrykówna (Pogoń). 
100 m. stylem dowolnym. 1) Szczerbówna (Pogoń) 1.36.2. 

Nadto odbyły się A ojjj pobicia rekordów okręgowych, 
przyczem w biegu m. nawznak Kot (Pogoń) uzyskał 
nowy rekord okręgowy w czasie 3.09.2, w wyścigu na 
400 m. stylem klasycznym Braun (Dror) uzyskał 7.12.6. 
Organizacja zawodów wzorowa. 

W wyniku przeprowadzonych mistrzostw wysyła Pogoń 
na mistrzostwa Polski pięciu zawoników i dwie panie 
(Szczerbówna, Hrynekówna, Kot, Bober, Sulik, Bunzel, 
Rogoyski), nadto pojedzie Bułkowski (Lechja), Braun 
(Dror) i Keller (Hasmonea). 


m 


graezem kontuzji obojezyka, polaezonej ze zdar- 
ciem naskórka na skutek czego musiał opuścić 
boisko, a miejsce jego zajął rezerwowy  Homa. 
Gracz ten w pierwszym rzędzie — jeśli nie wyłą- 
cznie — stał się 


przyczyną porażki drużyny krakowskiej 


w takich rozmiarach. 

W każdym razie zaś był współautorem trzech 
uzyskanych przez Czarnych bramek. Wybitnie sła- 
by poziom bramkarza Podgórza zachęcił Czarnych 
do ofenzywnego grania i wysoko cyfrowego roz- 
strzygnięcia na swoją korzyść spotkania, którego 
stan w 70-tej minucie gry opiewał jeszcze 1:0 dla 
Podgórza. 

Gra prowadzona była naogół w żywem tempie 
i należała do stosunkowo ciekawszych. Podgórze 
z miejsea napiera na bramkę Czarnych i prze- 
prowadza lewą stroną napadu szereg pociągnięć 
ofenzywnych, które jednak załamują się na polu 
przedbramkowem przeciwnika. Tempa narzucone 
przez drużynę krakowską i naogół dokładne po- 
ciągnięcia kombinacyjne, zyskały jej sympatję 
publiczności. Wynikiem przewagi Podzória w 
tym okresie jest bramka uzyskana w 20-tej minu- 
eie przez Myconia z ładnie wypracowanego i pre- 
eyzyjnego strzału. Nie bez winy był tu Kasprzak. 
W dalszym ciągu pierwszej połowy Podgórz ma 
w polu więcej zgry, bez poważniejszych jednak 
widoków na powiększenie swego stanu posiada- 
nia. 


Czarni kilkakrotnie w tym okresie usiłują da- 
lekiemi strzałami uzyskać wyrównanie szczęście 
im jednak nie dopisuje tak dalece, że trzykrotnie 
nie mogą trafić do pustej bramki. Po przerwie 
przy piłce więcej są Czarni, których atak po zmia- 
nie miejsce Żurkowskiego ze Smagowiezem gra 
znacznie lepiej. Mimo to Polgórze przez dałszych 
20 minut utrzymuje prowadzenie i dopiero, na 
skutek fatalnej gry swego rezerwowego bramka- 
rza, załamuje się, nie mając do końea spotkania 
już prawie nie do powiedzenia. 


Właściwa katastrofa Podgórza 


rozegrała się w ciągu 6 minut (!), kiedy to Czarni 
czterokrotnie ulokowali piłkę w siatce przeciwni- 
ka. Serję bramek otworzył Żurkowski w 65-tej mi- 
nucie, którego strzał Homa broni nieudolnym 
wybiegiem kierujące piłkę do pustej bramki, W kil- 
kadziesiąt sekund później znowu Żurkowski z od- 
ległości zgórą 20 m. strzela ponownie, tym razem 
jednak nieuchronnie. Dwie dalsze bramki uzyskuje 
Makuch w 67-mej i 71-szej minucie z czego jedną 
po wybiciu piłki z ręki bramkarza. Czarni górują 
teraz na całej linji, oblęgając wręcz bramkę Pod- 
górza. Po całym szeregu niecelnych, względnie od- 
partych strzałów udaje się Piłatowi dopiero na 
parę minut przed końcem ulokować piłkę po raz 
piąty w siatce Podgórza. 

Sędziował p. Wilczek, który wobec fair" 
obu drużyn, nie miał trudnego zadania. 


gry 


© wejście do Ligi. 


Warszawa, 6 sierpnia (tel). Polonja—Turyści 
1:0 (1:0). Mecz ten oznacza z trudem odniesione 
zwycięstwo Polonji nad stami, którzy zapre- 
zentowali sie b. dodatnio, bedae nietylko zespołem 
zróważonym, dla faworyzowanej Polonji, ale od 
20 minuty pierwszej połowy wyraźnie nawet gó- 
rującym nad przeciwnikiem. Polonja wystąpiła 
w swym dotychczasowym składzie, a zatem bez 
zapowiadanego Suchockiego. Gospoedarze, zdobyw- 
szy Lan v gp prowadzenie przez Kiarolaka! 
ograniczyli się raczej do defenzywy aż do końca 
"meczu. Jedynie dzięki dobrej grze Bułanowa i So- 
5niey na obronie oraz Korniejewskiego w bramce 
zachowała. drużyna warszawska oba punkty. Linja 
napadu Polonji tym razem szwankowała i jedynie 
Szczepaniak zasługuje na wyróżnienie. W druży? 
nie Turystów bardzo podobał się atak oraz trójka 
obronna. — Sędziował p. Glinka b. słabo. Wi- 
dzów 1.000. 

Kraków, 6 sierpnia. Olsza — Unia (Sosnowiec) 
5:0 (2:0). Mistrz snowca nie zaprezentował si 
nadzwyczajnie w Krakowie. Coprawda natrafi 
na doskonale usposobioną drużynę Olszy, która 
jeśli wykaże w dalszych zawodach tę samą formę 
eo w niedzielę, to może jeszcze zgotować niejedną 
niespodziankę. Cały zespół krakowski grał b. ofiar- 
nie i ambitnie, quen technicznie nad swoim 
przeciwnikiem. Zwycięstwo zasłużone było wyni- 
kiem przewagi, jaką Olsza potrafiła utrzymać nie- 
mal bez przerwy nad swym przeciwnikiem. Bram- 
karz Olszy Terlecki tylko bardzo rzadko miał spo- 
sobność do interwenej, która zresztą była zawsze 
uwieńczona wodzeniem. Wyróżnili się z Olszy 
przedewszystkiem w linji napadu Michalak, na- 
stępnie Rechowicz (choć nieco już za powolny) i 
Kowalski (brak mu jeszcze nieco technicznego o- 
panowania), zaś w pomocy doskonały Kammer, 
dalej Michalak, w trio obronnem najlepszy Ter- 


lecki. W Unji dość dobra trójka napadu, która je- 
dnak w sytuacjach podbramkowych, grając wszerz, 
nie umiała sobie zdobyć terenu. Drużyny wystą- 
piły w nast. składach: Nnja — Suwała Kopała, 
Miernok, Brzozowski, ‘[awikowski, Musiał, Ber- 
gel, Gwóźdź, Lemberger, Dudek i Zugmuntowski. 
Olsza: Terlecki, Król, Piekarz, Walega, Kammer, 
Michalak Jan, Fantek. Dereń, Michalak Józef, Re- 
chowicz i Kowalski. Bramki zdobyli Michalak (2), 
oraz Dereń, Rechowicz i Kowalski po jednej. Sę- 
dziował poza drobnemi usterkami dobrze p. Kno- 
bel. Publiczności ponad 1.000 widzów. 

Bydgoszcz, 6 sierpnia. (tel.). Legja (Poznań) — 
Polonia (Bydgoszcz) 1:1 (1:0). Pierwszy ten mecz 
piłkarski o wejścię do Ligi, rozegrany w Bydgosz- 
czy, zakończył się korzystnie dla Legji, która przez 
pra S czas gry była zespołem słabszym. Napad Po- 
lonji nie umiał wykorzystać - najdogodniejszych 
sytuacyj podbramkowych. Gdyby nie ten fakt, to 
mecz mógłby się zakończyć klęską Legji. Na sta- 
djonie miejskim zebrało się ponad 4.000 widzów. 
Przed sędzią Gumowskim z Torunia drużyny. sta- 
nely w nast. składach: Legji: Widermański, Wal- 
czak, Dusik, Zugehoer, Głowacz, Zaremba, Kwint- 
kiewiez I, Chmielewski, Berenstein, Gensler i Ma- 
zgaj. Polonia: Buczkowski, Ghybiak, Puziak, Joa- 
chimowski II, Lubawy, Nowak, Labenz, Kimmel, 
Obrębski, Przybysz, Michalski. Pierwsza bramka 
padła w 4 minucie dla Legji, strzelona przez 
Genslera. Pod koniec drugiej połowy Przybysz 
wyrównuje, ustalając wynik dnia. Z Polonji wy- 
różmił się Lubawy i nadzwyczaj ofiarnie grający 
Labenz, u Legji caal linja pomocy i lewy obrońca. 

Brześć n. Bugiem, 6 sierpnia (tel.). 76 p. p. z Gro- 
dna—4 dywizjon samochodów pancernych 3:2 (1:1). 
Gra bardzo zacięta. Wszystkie bramki dla zwy- 
cięzców zdobył Cink, a dla miejscowych Kłasowiec 
i Marcinkowski. Sędzia p. Pandela. 


Piłka nożna w kraju i zagranicą. 


Kraków, 5 sierpnia. Wisła — Reprezentacja ro- 
botniczych klubów sportowych Krakowa 6:1 (2:1). 
Zasłpużone zwycięstwo Wisły, która do pauzy 


grała dość nonszalancko, zwłaszcza w lewej pomo- 


cy. Wyzyskiwała to dobrze prawa strona napadu 
teamu robotniczego, przedzierając się często przez 
tyły Wisły i stwarzając liczne zamieszania pod- 
bramkowe. Dopiero po pauzie, gdy Wisła zaczęła 
rzecz traktować poważniej, przeciwnik jej nie miał 
już nie do powiedzenia. Bramki strzelili dla zwy- 
cięzców Artur, Sołtysik i Feret po dwie. 

Kraków, 6 sierpnia. Mistrz. kl. B. Krowodrza—Czarni 
1:0 (0:0). Równorzędna gra obu drużyn; jedyną bramkę 
dnia uzyskał Stachowicz. Sędzia p. Schimsheimer. Łob- 
zowianka—Hakoah 4:1 (0:0). Ładna gra obu drużyn tyl- 
ko do przerwy. Drużyna Łobzowianki uzyskuje cztery 
bramki przez Szewczyka (2), Grabowskiego z karnego i 
Rychtę, dla Hakoahu strzelił Weissblatt. Sędzia dr Rum- 
pler. Nadwiślan—ZFG 2:2 (1:2). Zajmująca gra obu dru- 
żyn, Bramki dla Nadwiślanu uzyskali: Karbas i Domaga- 
ła, dla ZEG Twarowski, Gontkiewicz. Sędzai p. Seidner. 
Patria—Sparta 2:0 (1:0). Zasłużone zwycięstwo Patrii, dła 
której uzyskali dwie bramki Zwierowski i Caha. Sędzia 
p. Suesser. 

Mistrz. kl. C.: ZTS—Gwiazda 1:1 (1:0). Bramki dla 
ZTS uzyskał Goldfarb, dla Gwiazdy Gruener. Sędzia p. 
Sadzik. Warna—Hagibor. Z powodu nieprzybycia dru- 
żyny Hagiboru, sędzia p. Kohanek odgwizdał zawody. 
Maraton—Nowowiejski 4:3 (2:3). Zasluzone zwyciestwo 
Nowowiejskiego, dla którego bramki uzyskali Szymczy- 
kiewicz (2), Tomczak i Bobrowski z karnego, dla Ma- 
ratonu Barycz (2) i Dylewski (1). Sędzia p. Bartyzel. 
Prqdniczanka—Legjon 4:0 (2:0) Zasłużone zwycięstwo 
Prądniczanki, dla której bramki uzyskali Kubala (3), 
Stachowicz M. (1). Sędzia p. Scherer. Rakowiczanka— 
Wolanka 1:0 (0:0). Zwycięską bramkę uzyskał Musiał. 
Sędzia p. Zapiór wzorowy. - 


Lwów, 6 sierpnia (Tel). W niedzielę rozpoczęły 
się rozgrywki o meu do Ligi okregowej. Po- 
goń IB. zwyciężyła Resovję po obustronnej ostrej 
grze 1:0 (1:0), przyczem jedyną bramkę uzyskał 
Czakowski. Sędziował p. Przybylski. 

Drugie spotkanie Hasmonea—Biały Orzeł za- 
kończyło się zwycięstwem Hasmonei 2:0 (1:0). W 
czasie tego spotkania doszło do niepożądanego in- 
cydentu. Po uzyskaniu przez Hasmoneę drugiej 
bramki, bramkarz Białego Orła Śliwiński wyszedł 
ma środek boiska i spoliczkował sędziego  Frei- 
brunna. Spotkanie zostało z tej przyczyny prze- 
rwane na trzy minuty przed końcem. Porządek 
na boisku przywróciła policja. 

Kolejność w grach o wejście do ligi okręzowej 
przy uwzględnieniu wyników uzyskanych w gru- 
e jest następujące: 1) Lechja 20 kt, 2) Pogoń 
B. 14 pkt. 3) Świteź 14, 4) Hasmonea 13, 5) 
Ukraina 12, 6) Resovia 11, 7) Sokó! II 11, 8) Reve- 
ra 11, 9) Pogoń Stryj 10, 10) Ogmisko 6, 11) Biały 
Orzeł 5, 12) Oldboye 1. 

„Nowy Sącz, 6 sierpnia (Tel). KSKPW (Sande- 
cja)—Gwiazda (Tarnów) 6:1 (1:0). Mistrz. kl. B. 

ecz na b. niskim iomie, dopiero pod koniec 
drugiej połowy Sandecja rozegrała się, zdobywa- 
jąc 5 bramek w ciągu 20 minut. Z drużyny San- 
decji wyróżnili się Dudek, Ladenberger, Kopacz, 
z drużyny Gwiazdy wt ech bramkarz. Dla San- 


decji zdobyli bramki opacz (2), Grzedzielski 
(2), Ladenberger i Wuj po jednej. ziował p. 
Pawłowski a Krakowa, widzów około 9500. 


Częstochowa, 6 sierpnia. (tel). Sarmacja (Be- 
dzim) — Czestochówka (Częstochowa) 7:1 (1:0). 
Wieemistrz Zagłębia wykazywał wysoką technikę 
1 precyzyjne podania, mając przewagę przez cały 
czas. Bramki dla Sarmacji strzelili: Kusiecki, Ko- 
mecki I po dwie, Konecki II, Cichoń, Neuman po 


7 


jednej, dla Czestochówki Pocholak. Sędziował p. 
Scherer. 1.000 widzów. Mistrz. kl. B: Makkabi — 
Błyskawica 3:2 (1:2). Sędziował p. Zalewski. W ta- 
beli klasy B prowadzi Makkabi. 

Jasło, 6 sierpnia (Tel.). Jutrzenka (Tarnów) — 
Makkabi (Jasło) 3:1 (0:1). Mistrz. kl. B. Bramki 
dla Jutrzenki zdobyli Kahl z karnego rzutu i 
Feigenbaum (2), dla Makkabi Rosenfeld. (ra o- 
stra i brutalna. Sedziowal mgr. Gruess. 

Równe, 6 sierpnia (Tel). Lechja (Lwów) —W KS 
Równe 4:1. Sedziowal p. Bukowiecki. 

WKS IB (Równe)—Hasmonea IB (Równe) 2:2. 
WKS (Luek)—Hasmonea (Łuck) 2:1. 

W. Kostopolu odbyły się zawody o mistrz. kl. B 
między Klubem Sportowym Strzelec z Janowej 
Doliny a klubem Szumryja z Równego 2:1. 

Li 


Debreczyn, 6 sierpnia. (el) Bocskai—Krizana ( Rumu- 
nja) 4:1 (2:0). 

Zagrzeb, 6 sierpnia. (tel) Mecz międzypaństwowy Ju- 
gosławja— Czechosłowacja 2:1 (0:0). Pierwszą bramkę 
strzelił dla zwycięzców Kozice, druga padła podczas za- 
mieszania podbramkowego. Din pokonanych Krajic. Wi- 
dzów 10.000. ; 


S SE 6 sierpnia. (tel) Hertha—FTC (Budapeszt) 
5:2. 
POOR LOTOS OOOO OU SE NN ROMS TORZE 
Nowości ze Siqskca. 


Ww dziesięcioboju o mistrzostwo Śląska pierwsze 
miejsce zajął Schneider (Pogoń Katowice), uzy- 


'skując 6.036,59 pkt. przed Muchą (Sokół Czeladź) 


5.393,84 i Bartoszkiem (Strzelec Sosnowiec) 4.536,47. 
W pięcioboju pań o mistrzostwo Śląska stanęło 
na starcie 3 zawodniczki ze Stadjonu. Pierwsza 
Sikorzanka 3.116,44, 2) Orłowska 2.741,28, 3) Żyłkó- 
wna 2.133,45. 

W 1l-tym biegu o puhar nieistniejącej już „Ga- 
zety Ludowej" odniosła zwycięstwo drużyna Po- 
goni w czasie 24,59,2 przed Stadjonem o, 234 m w 
tyle. W biegu tym Orłowski biegł razem z Hartli- 
kiem i pokonał go na 3.000 m. 

Mysłowieki K. S. 5,06" zorganizował turniej bok- 
serski dla zawodników wagi lekkiej. Stanelo 10 
pięściarzy na ringu. 1) Hastera (Slavia Ruda), 2) 
Ularczyk (K. S. „06* Mysłowice), 3) Kulessa I (K. 
S. „06 Mysłowice). 

Zawody piłki wodnej rozegrała drużyna Pogo- 
ni (Katowice) z udzialem Trytki z Craeovii, prze- 
grywając z rezerwą EKS w stosunku 1:7. 

O wejście do Ligi Śląskiej rozegrano zawody w 
Szopienicach K. S. „24* Szopienice — K oszarawa 
(Żywiec) 5:1 (1:1). K. S. Dąb — Strzelec (Pszów) 
2:0 (2:0). Towarzyskie spotkanie K. S. „22* Mała 
Dąbrówka — „06“ Katowice 4:0 (1:0). 


horain mistrzem tenisowym 
Zach. Zagłębia Naitowego, 


Jasto, 6 sierpnia (Tel). Mistrzostwo tenisowe 
Zachodniego Zagłębia Naftowego w grze poje- 
dynczej panów i puhar wędrowny im. Władysła- 
wa Steinhausa zdobył Wiktor Horain (Kraków), 
bijąc Kołcza II (LKN Lwów) 1:6, 10:8, 6:2, 2:6, 6:3. 

Tytuł mistrza pań o puhar wędrwony zdobyła 
po raz drugi Kukulska Zofja, bijąe Słtyczyńską 
(Czarni Jasło) 8:10, 6:2, 6:1. 

W grze podwójnej panów mistrzostwo zdobyła 
para Horain i Prochowski, wygrywając 2 Kol- 
czem i Lechnerem 2:6, 6:2, 6:2, 4:6, 6:2. 

„grze mieszanej para Styczyńska i Lechner 
zwyciężyła Pasionkównę i Prochowskiego 6:2, 6:3. . 
* * » 

JEDRZEJOWSKA ZDOBYWA MISTRZOSTWO ZAKO- 
PANEGO W niedzielę rozegrany został finał gier poje- 
dynczych pań o mistrzostwo Zakopanego, Jadwiga Je- 
drzejowska wygrywa z p. Wolf z Austrji 6:2, 6:1. Pół- 
finał gry pojedynczej panów: Tarłowski—dr Liebling 6:4 
6:2, Bratek—Jaworski 6:2, 6:3. Gra pań: Jędrzejowska— 
Orzechowska 6:0, 6:3, Jędrzejowska—Wolf 6:2, 6:1. Gry 
mieszane: dr Boniecka i Herbst—Groblewska i Jawor- 
ski 6:3, 6:3, Wolf i dr Liebling—Orzechowska i Bratek 
6:4, 6:4, Jędrzejowska i Tarłowski—dr Boniecka i Herbst 
Lie bes Us o MA Tarlowski—Wolf i dr Liebling 
4, 5:7, 6:0. Gry podwójne panów: ii Szy 
ENTE i Herbst 6:2, A^ 6:1. Busse queis 

NIEJ TENISOWY 'MIEDZY RESOVI 
WA A SAMSONEM zakończył sie eet mee 
cięstwem Samsona w stosunku 11:0. Na wyróżnienie 
z Samsona zasługuje Holender, z Resovii zaś Stefan. 

MECZ TENISOWY LEGJA—WLTK. o druzy- 
mowe mistrzostwo Polski odbędzie się w Warsza- 
wie 9—10 bm. Następine zwycięzca walczyć be- 
dzie w półfinale z Lwowskim KLTK (druga po- 
nod A A pne odbedzie sie tegoroezny 

. Poznań B i i 
dic eps . Awycięzca stanie do walki 
FSK * . 


SZAMOTA I HADRYS, kolarze polse i 
kali stale we Francji startować Boją x mise 
stwach $wiata w Paryzu (11—15 bm.). Co do star- 
tu naszych szosowców (Kiełbasa, Korsak-Zaleski 
lub Olecki) to ze względu na trudności paszpor- 
towe, nie dojdzie on do skutku. 

„MECZ BOKSERSKI Z CZECHAMI odbędzie 
się w Poznaniu w drugiej połowie października, 
a meca Łódź — Brno 6. X. w Brnie. 

0 MISTRZ OSTWO LIGI w dniu 13 bm. graja 
Ruch—Pogoń. Legja—Wisla i Podgórze—Czarni 
à w dniu 15 bm. LKS.—Wisla, Garbarnia—Czarni 
i Warszawianka—Warta. O wejście do Ligi gra- 
Ją: 13 bm. Polonja (Bydg.) — Połonja (Warsz.), 
Legja (Poznań) — Turyści (Łódź), Olsza (Kraków) 
— Naprzód (Lipiny), Hasmonea (Równe) — Po- 
lonja (Przemyśl) i 4 d.s.p. (Brześć) — WKS. (Wil- 
no). W dniu 15 bm. grają Legja — Polonja WATSZ., 
Polonja bydgoska — Turyści i Naprzód—Olsza. 


Rekordzista świata w dziesięcioboju H. H. Sievert podczas skoku o tyczce. 


(Oryginalna korespondencja „Raz-Dwa-Trzy”. 


Bruksela, w sierpniu. 

Sezon lekkoatletyczny znajduje się, w chwili 
obecnej w całej pełni. Od czasu do czasu dochodzi 
nas wiadomość o pobiciu rekordu światowego, co 
po Igrzyskach Olimpijskich z roku ubiegłego, 
gdzie niemal zupełnie zmieniono tabełę rekordów 
nie należy do rzeczy łatwych. Rekordy te zresztą 
są poprawiane niemal wyłącznie w konkuren- 
cjach, które nie wchodzą w skład programu olim- 
pijskiego. 

W ostatnich dniach pojawiły się na bieżniach 
sylwetki zawodników, którzy w Los Angeles prze- 
szli naogół niespostrzeżenie. Nie są to nazwiska 
nowe, jednak w chwili obeenej lekkoatleci ci do- 
szli do swej szczytowej formy i niemal na każ- 
dych zawodach międzynarodowych stanowią ich 
pierwszorzędną okrasę. Mieliśmy możność w cią- 
gu ostatnich dni spotkania się z nimi kilkakrot- 
nie na różnych zawodach międzynarodowych i 
dlatego podamy tu kilka spostrzeżeń, jakie odnie- 
śliśmy z osobistego kontaktu. 


Tiliana Schuurman. 


Rozpoeznijmy od dam. Nietylko dlatego, iż tak 

nakazuje grzeczność, lecz ze względu na fakt, iz 

za kilka dni zmierzy sie ona w Brukseli z Wala- 

siewiczówną o nieoficjalny tytuł najszybszej 
sprinterki bieżącego sezonu na Świecie. 

Holenderka Schuurman nie jest nową gwiazdą 

j lekkiej atletyki kobiecej. W ciągu kilku już lat 

| króluje ona na bieżniach Europy. mając jedyną 

! rywalkę w Waalsiewiczównie. Do chwili obecnej 

kontakt tych dwóch lekkoatletek był bardzo luź- 

ny i ostatnio zmierzyły się one tylko na Olimpja- 

dzie w Ameryce, lecz Schuurman przetrenowana 

i stremowana, nie potrafiła tam powtórzyć tych 

wyników, jakie osiągała przed wyjazdem na bież- 

niach holenderskich. i 

Teraz jednak przeszła ona już swój słaby okres 

formy i niemal na każdych zawodach wyrównuje 

rekord światowy w biegu na 100 m. w czasie 

119 s. To jest wystarczającym powodem, dla 

którego nietylko w oczach Holendrów uchodzi o- 


na w chwili obecnej za najszybszą kobietę świata. 

Zostawiająć ocenę tego, kto jest w chwili obec- 
nej szybszym — Walasiewiczówna czy Schuurman 
aż do dnia 13 bm., kiedy to będą one miały okazję 
zmierzenia się z sobą na 100 i 200 m., scharaktery- 
zujemy w kilku słowach tę słynną lekkoatletkę ho- 
lenderską. 

Tiliana , Schuurman przypomina pod wieloma 
względami naszą Walasiewiczównę. Zarówno jedna, 
jak i druga zbudowane są jak mężczyźni. Schuurman 
nosi buty męskie, bowiem tak wielkich numerów 
damskich na jej nogę niema. Obdarzona jest ogromną 
siłą, co najlepiej widać w czasie biegu. Mimo to je- 
dnak „męczy się ona stosunkowo szybko i dlatego 
też mimo uzyskania na 100 m. czasu równego rekor- 
dowi światowemu Walasiewiczówny, na dystansie 
200 m. ustępuje ona znacznie Polce. 


Jack Lovelock. 


Czytając ostatnio wiadomość o pobiciu przez Lo- 
velocka rekordu $wiatowego na mile angielska przy- 
pomniala mi sie scena, gdy niegdyś na zawodach w 
Antwerpji Lovelock spotkał się z Kusocińskim i 
zarówno jeden, jak i drugi chcieli się dowiedzieć, 
w jaki sposób oni trenują.  Kusociüski mówił po 
polsku, a Lovelock po angielsku. Konwersacja ta 
trwałaby do rana i żaden z pewnością nie dowie- 
działby się prawdy, gdybyśmy się w to nie wmie- 
szali z Kostrzewskim i wytlumaezyli Lovelockowi, 
że Kusociński trenuje codziennie, a Kusocińskiemu, 
iz Lovelock nie trenuje wcale. Zarówno jeden, jak i 
drugi popatrzał na siebie uważnie i mówiąc „bujaj 
kogo innego* poszli w przeciwną stronę. 

To, ze Lovelock nie trenuje wcale, było oczywiście 
przesadą, lecz, poźniej gdy mieliśmy możność roz- 
mawiania z lordem Burghleyem ten odpowiedział, iż 
Lovelock nie trenuje systematycznie i dlatego też 
nie nazywam tego treningiem. W dniu, kiedy rozpocz- 
nie on trenować regularnie, według opracowanego 
programu będzie on mistrzem świata — zakończył 
lord Burghley. Dziś słowa członka izby lordów się 
sprawdziły. Mały Jack Lovelock pobił rekord $wia- 
ta na jedną milę. 

Jak wielu lekkoatletów posiada on pewien przesad. 


Stojąc na starcie ma zawsze skierowaną głowę W 
kierunku startera. Uważa on zawsze na to, by nie 
stracić startera z oka aż do chwili strzału. To jest 
właśnie powodem, dla którego Lovelock, stojąc na 
starcie ma zawsze głowę odwróconą do tyłu. 

Jest on niedużego wzrostu, bardzo szczupły i nie 
mający wcale wyglądu mistrza świata w biegu ére: 
dnim. Wyniki jego niemal zawsze uzależnione są o 
partnerów, bowiem Lovelock nigdy nie prowadzi. 
Stara się on zawsze iść na drugiem lub na trzeciem 
miejseu i dopiero na ostatniem okrążeniu finiszuje. 
Końcowy zryw jego nie ma poprostu równego. 


Ostatnie 400 m. biegnie on czasami poniżej 55 seks?» 


dystansując przeciwników literalnie na miejscu. 


Bodossy-Weinman-Berger. 


W ostatnich dniach spotkaliśmy niemal że jedno- 
cześnie trzy nazwiska Bodossego, Weinmana i Ber: 
gera, przedstawicieli Węgier, Niemiec i Holandji. 

Pierwszy skokiem w zwyż 1.94 m. zakwalifikował 
się do czołowych skoczków świata, Weinman prze- 
kroezyl 71 m. w oszczepie, grożąc Jarvinenowi ode: 
braniem rekordu światowego, wreszcie Berger, który 
w chwili obecnej poza Metealfem nie ma przeciwnie 
ka na 100 m. 

Gdy rozmawiałem z Bodossym po jego starcie w 
Antwerpji, gdzie pobił on rekord węgierski w skoku 
w zwyż, dowiedziałem się o niezwykłej ,kalwarji', 
jaką przeszedł, zanim potrafił przekroczyć wysoko 
1.90 m. Pięciu lat — mówił on — trzeba mi było na 
to, by przejść 1900 m. Do 175 m. doszedłem bards 
prędko, niemal że odrazu. : 

Później rok rocznie dorzuealem do tej wysokości 
po 5 cm. nigdy mi sie nie udało w ciągu roku po: 
prawić mego wyniku o więcej, niż tych skromnych 
kilka centymetrów. Lecz to nie jest wszystko, jak 
szybko doszedłem do 180 em., tak później nigdy nie 
mogłem tej wysokości przekroczyć. W ciągu jedne- 
go roku obniżyłem swe skoki o parę centymetrów. 

W rezultacie więc o tajemnicy mych skoków mo- 
ge powiedzieć, iz mój obecny rekord 194 em. zaw- 
dzięczam tylko regularności. Nie można robić gwał: 
townych postępów naprzód w formie, bo później 
odbija się to na tem, iz w ciągu dłuższego okresu nie 
następuje wogóle: poprawa. Słuchając tego rozumo- 


Vet ndun, 


wania stanął nam przed oczami Pławczyk, w sto- 
sunku do którego możnaby to było doskonale za- 
stosować. 

W jaki sposób Niemiec Weinman stał się 


drugim oszczepnikiem świata 


nikt nie potrafi odpowiedzieć, oglądając jego rozla- 
ną i nieproporcjonalną figurę. A jednak te 90 kg. 
żywej wagi, miota oszczepem na 71 metrów i zapo- 
wiada dalsze poprawienie tego wyniku. Weinman 
na nasze pytania uśmiechał się zawsze tajemniczo, 
każąc obserwować swe dwa ostatnie kroki przed wy- 
rzutem. Rzeczywiście tam dokonuje się niezwykła 
przemiana, wyrzut oszczepu następuje z fenomenal- 
ną poprostu siłą. 

Warto przysłuchać się temu, co mówi Jules Her- 
remans, mający poza sobą 63 m. w oszezepie tj. 


rekord, jak i mistrzostwo Belgii, 


i uważany za jednego z najlepszych techników w 
tym sporcie. M 
Widziałem już — mówi on — niemal wszystkich 
wybitniejszych oszezepników świata. Styl Jürvinena, 
ezy kogokolwiek innego znam co do najdrobniejszych 
szczegółów, mogę nim rzucać tak jak oni sami. X ta- 
rałem się je zastosować na sobie, lecz wszystko to 
miusiałem porzucić, bowiem stylu nie można brać 
według szablonu, musi on być dostosowany tylko do 
indywidualności danego zawodnika. m 
Naprzykład Jiirvinen i Weinman, którzy w chwili 
obecnej przekraczają 70 m., rzucają w zupełnie od- 
mienny sposób. W lekkiej atletyce. według mnie—ta- 
jemnic nie ma. Na wszystko znajdziemy odpowiedź. 
Tak, jak tyczkarz musi być doskonałym sprinterem, 
tak samo też u oszczepnika decyduje siła i waga. 
Weźmy: np. pod uwagę braci Mikrutów: według 
mego zdania granicą ich możliwości jest około 65 m. 
Odległość tę powinni oni uzyskać już teraz, jeśli 
chcą rzucać innym oszczepem, bowiem te, jakie wi- 
działem w Polsce należą do najgorszych oszczepów 
fińskich i noszą numer czwarty, podczas gdy Jürvi- 
nen i inni rzucają numerem pierwszym. Warto też 
jest zaznaczyć, iż Weinman ma swój własny oszczep 


Powyżej: Vos, który 

dzięki wskazówkom 

Heljasza poprawił re- 

kord Belgji w dysku 
o 2 metry. 


Na lewo: Fragment 
2 meczu lekkoatletycz- 
nego Anglja—Francja; 
bieg 800 y, wygrany 
przez mistrza Francjt 
Kellera (na lewo) 
przed Serimshawem 
(dnglja). 


zrobiony w Niemczech, który vnem 
dami jest lepszy nawet od oszczepów fińskich. 


bardzo charakterystyczny szczegół z ubiegłych 
czów polsko-belgijskich. Mianowicie nasz mistrz w 
pchnięciu kulą i rzucie oszczepem — Vos, w ciągu 
długiego okresu czasu nie robił żadnych postępów. 
Przebywając w Poznaniu na ostatnim meczu Poznań- 
Belgja rozmawiał on długo z Heljaszem na temat 
rzucania dyskiem 1 a 

cennych wskazówek. Vos po powrocie z Belgji Za- 
brał się natychmiast do wykórzystania ich i w ciągu 
niespełna miesiąca 
ku o dwa metry. on. 
wychwala Heljasza pod niebiosa. 


10,4 sek. zabłysnął na bieżniach „europejskich, mu- 
siał ugiąć czoła przed Metcalfem. Tak czy inaczej 
Holender jest w chwili obecnej w Europie 


dzięki swemu niebywalemu zrywowi 
metrach. 


z najszybszych y f : ] Š 
daleka od tej, jaka, powinien posiadać sprinter 1 ca- 


ła jego tajemnica spoczywa w 


pód pewnemi wzglę- 


podkreślę tu 


Mówiąc już o polskich miotaczach 
me- 


i ten udzielił mu kilka bardzo 


poprawił rekord belgijski w dys- 
Chodzi on teraz po Antwerpji 1 


Przed niedawnym czasem Berger, który swym 


. 
największym talentem sprin- 
terskim, 
na ostatnich 
Berger nie przypomina w niczem jednak żadnego 
biegaczy świata. Budowa jego jest 


mięśniach brzusz- 


Węgier Bodossy, który w Antwerpji ustanowił 
w skoku w zwyż nowy rekord Węgier, skacząc 194 cm. 


nych, które są twarde jak żelazo. Waży on bardzo 
malo, co jest przeciwieństwem 90 kg. Metealfa. 


Holender potwierdza znaną już regule talentu na- 
rodów germańskich do sprintu. W Europie, obok 
Niemców, Holendrzy, należący do tego samego szeze- 
pu, posiadają dziś najbardziej utalentowanych sprin- 
treów. Obok Bergera robiącego 10,4 sek., biega dobrze 
Jansen, osiągający 10.5 sek. a ponadto sześciu in- 
nych klasyfikuje się między 11 i 10.6 sek. Widzimy 
to najlepiej w sztafecie holenderskiej, uzyskującej na 
4x100 m. 42 sek. 

Mimo wszystko nie sądzimy, ażeby Berger potra- 
fil się jeszcze w ciągu dłuższego czasu utrzymać w 
formie w jakiej znajduje się on obecnie. Większą 
przyszłość ma tam raczej doskonale zbudowany Ho- 
lender Jansen. Świadczą o tem zresztą kaprysy w 
formie Bergera, jak naprzykład fatalna porażka na 
mistrzostwach Anglji. 


Sievert — rekordzista dziesięcioboju. 


Gdy w r. ub. świetny amerykański lekkoatleta 
James Bausch ustanowił rekord świata, wynoszący 
8.462.23 p., zdawało się. iż rekord ten pozostanie dłu- 
go na tabeli rekordów. Tymczasem przed niedawnym 
czasem rekord ten padł, pobity przez zawodnika, na 
którego bodaj, że najmniej liczono. Oto w. Hambur- 
gu Niemiec Hans, Heinrich Sievert uzyskał 8.467.62 
p. wpisując swoje nazwisko na listę rekordzistów 
świata. 


Sievert w poszczególnych konkurencjach uzyskał 
nast. wyniki: 100 m. 11,4 sek, skok w dal 708 m., 
pchnięcie kulą 14,55 m. skok w zwyż 1,825 m., 400 m 
52 sek., 110 płotki 16,2 sek., rzut dyskiem 46.66 m. 
rzut oszczepem 59,58 m., skok o tyczce 3,40 m, 1500 
m. 4:59,8. Jak więc widzimy wyniki Sieverta „były 
doskonałe, w kilku wypadkach lepsze od wyników, 
jakie osiągają w Polsce specjaliści od danej konku- 
rencji. Hajot. 


Holenderka Schuurman, która spotka sie z Wala- 
lasiewiczówna w dniu 13 bm., otrzymuje nagrode 
po ukończeniu 


ostatnio rozegranych zawodów. 


Mistrz świata w biegu na 1 milę Lovelock (Nr. 3) 
na starcie ma zawsze charakterystycznie odwró- 
coną głowę. 


— ` mme — 
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Triumi wioślarzy stołecznych 


na mistrzostwach wioślarskich Polski. 


(Cd specjalnego wysłannika „Raz Dwa Trzy”). 


Bydgoszcz, 5 sierpnia. 
Po raz trzynasty z rzędn gege stała się 
terenem dorocznych regat o mistrzostwo Polski. 
Całe miasto nastawione jest na wioślarzy i ich 
przyjęcie, zwłaszcza, że obok mistrzostw, opinję 
publiczną zajmuje olbrzymi spły do morza, który 
zebrał w Toruniu 


1820 wioślarzy na 880 łodziach. 


Spływ ten przybywa do Bydgoszczy na regaty, 
Eo stanie się uświetnieniem wspaniałej mani- 
estacji wioślarskiej, jaką są mistrzostwa Polski. 
Program zawodów obejmuje aż 95 biegów, to 
też został rozłożony na dwa dni, W sobotę roze 
grano biegi drugiej klasy, które jednak były 


ogromnie interesujące 


i dowodziły, że towarzystwa prowadzą planową 
pracę od podstaw. Wszystkie osady wykazały 
godny uwagi zapał i ambicję. Nawet osady, które 
kończyły bieg o kilka długości z tyłu, walczyły 
do ostatka. Ponieważ zaś poziom był bardzo wy” 
równany, więc widziało się wiele interesujących 
pojedynków, częstokroć  rozstrzyganych dopiero 
na ostatnich metrach toru. 

samego początku widzowie mieli- niemałą 
emocję. Oto w biegu czwórek półwyścigowych 
pań od startu wysunęła się osada młodego, bo 
zaledwie rok liczącego Sportowego Klubu Pocz- 
towego Warszawy. Osada ta prowadziła cały tor, 

ma ostatnich metrach dała się wyprzedzić 
ambitnie jadącej osadzie Warsz. Klubu Wiośla- 
rek o ułamek sekundy. 

Bieg I. 1) Warsz. Klub Wioślarek (Warszawa) 
5:14 Piosenka Klimkówna, Trejze, Szuste- 
rowa, st. Śniadecka), 2) Sportowy Klub Pocztowy 
Warszawa 5:14.8, 3) AZS Warszawa 5:15.3, 4) B. 
K. W. Bydgoszcz 5:24.5. 

Bieg II. Czwórki półwyścigowe dla osad woj- 
skowych zebrały na starcie dwie osady, z których 
osada WKS Śmigły Wilno wygrała ze znaczną 
przewagą. 1) WKS Śmigły Wilno 6:45.4 (Hryniew- 
ski, Wasiukiewicz, Nikołajewicz i Mróz Cz., ster. 
wr 1.2) BTW Bydgoszcz Sekcja Wojsko- 
wa 6:552. 

Bieg III. Czwórki II klasy były również wi- 
downią pięknej walki. Od startu wysunęło się 
Kaliskie T. W. lecz na połowie toru doskonale 
wiosłująca osada WTW doszła do niego, a na- 
stępnie wysunęła się na czoło, aby spokojnie wy- 
grać w czasie 6:18. Skład osady: Borzuchowski, 
Seweryn, Dzik, Siliniewicz, st. Skolimowski. 2) 
T. W. Włocławek 6:21.2. Osada włocławska jechu-: 
la na ezwartem miejscu i dopiero ladnym fini- 
szem wybiła się na drugie miejsce. 3) Kaliskie T. 
W. 6:24, 4) WKW Poznań 6:32.2, 5) WKW Grodno 
6:36.8, 6) WKS Śmigły Wilno. 

Bieg IV-ty czwórek półwyścigowych był po- 
dwójną emocją, gdy ważyły się losy puharu Ban- 
ku Stadthagen, tóry został ufundowany w roku 
i przez 11 lat nie mógł znaleźć definitywne- 
go posiadacza, mimo, iż szereg klubów posiadał 
już puhar dwukrotnie. 

W r. b. Warszawskie T. W. zdobywając go po 
raz trzeci, zabrało na własność w czasie 6:49.8 w 
składzie: Łabędzki, Bagiński, Kaźmierczak, Ży- 
dzik, ster. Jarosiński, 2) PTW Tryton Poznań 


6:55.83, 3) Kolejowy K. W. Bydgoszcz 6:57, 4) WKS 


Śmigły Wilno, 5) AZS Warszawa 7:188. 

Bieg V. Czwórki wagi lekkiej. Po starcie pro- 
wadzenie zmienia się dość często, ostatecznie wy- 
suwa się na czoło isla i wygrywa w czasie 
6:304 w składzie: Młynarski, Żyliński, Grodzicki, 
Bieńkowski, ster. Wojciechowski. 2) PTW Tryton 
Poznań 6:324, 3) TW Włocławek 6:32.6, 4) Kole- 
jowy K. W. Bydgoszez 6:45.6. 

Bieg VI. Dwójki podwójne młodszych wygrała 
początkująca osada AZS Warszawa, bus po po- 
Seen pracy nóg i odrzutu może stać sie 

rdzó groźną. 1) AZS Warszawa w składzie 
api z i Parczewski 6:484, 2) WTW Warsza- 
wa 6:55.6. 

PK VIL Czwórki dla osad wojskowych: Osa 
da WKS Śmigły Wilno wyszła od startu na czoło 
i wygrała pewnie w czasie 6:41.2, 2) BTW Sekcja 
Wojskowa 6:52.4. Skład osad wileńskiej: Hawrył- 
kowicz, Matwiejczyk, Łukaszewicz, Zawadzki, 
ster. Nieciecki P. Osada WKW Poznan najechała 
na słup i biegu nie ukończyła, 

Bieg VIII. Czwórki półwyścigowe dla klubów, 
które mie Geet, r. ub. w tabeli punkta- 
cyjnej PZTW: 1) KW Gryf i Bydgoszcz w skła- 
dzie: Kempiński, Stentka, Rogoziński, Brakowski., 
st. W. Bloch -6:52, 2) K. W. Barcin. 6:56. 


Bieg IX-ty jedynek II klasy był nadzwyczaj 


| zacięty. Prowadzenie objął Korycki z Wisły, aby 


po 1000 m oddać je Poczobutowi, ale następnie 
znowu był na pierwszem miejscu. Dopiero ma o- 
statnich metrach Poczobut zdobył się na ładny 
finisz, który mu przyniósł zwycięstwo. Obydwaj 
skifiści mają jednak poważne braki w stylu: 1) 
Poczobut (WKW Grodno) 7:498, 2) Korycki (KW 
Wisła Warszawa) 7:54. 

Bieg X-ty ósemek drugiej klasy zaprezentował 


dwie dobre osady, a to WTW i Wisły. WTW za- 
stosowało lepszą taktykę i na finiszu rezerwując 
dobrym zapasem sil zajęło bezspornie pierwsze 
miejsce. 

Ósemka młodego RKS Prąd robiła nadzwyczaj 
sympatyczne wrażenie swą ambicją i niewatph- 
wie w przyszłości poprawi swe wyniki. 1) WTW 
( Warszawa) 5:424, (Borzuchowski, Seweryn, Ła- 
będzki, Bagiński, Żydzik, Kaźmierczak, Dzik, Si- 
lmiewicz, ster. Skolimowski, 2) KW Wisła (War- 
szawa) 5:47.6, 3) RKS Prąd Warszawa 5:49. 

Regaty odbywały się przy mało sprzyjającej 
pogodzie, Silny wiatr nie przestawał wiać ilo koń- 
ea, a duża fala utrudniała znacznie przebieg za- 
wodów. Odbiło się to na czasach, które są slabsze 
od uzyskiwanych dotychczas na torze bydgoskim. 


Drugi dzień regat. 
Bydgoszcz, 6 sierpnia (Tel.). Drugi dzień wio- 
ślarskich mistrzostw Polski upłynął pod znakiem 
WTW, które wzorem Klubu Wioélarskiego „04“ 
Poznań udowodniło, że do wielkich sukcesów do- 


chodzi się jedynie na drodze sumiennej pracy, 


obliczonej nie na jeden rok, lecz szereg lat. Osa- 


Ósemka BTW z Bydgoszczy. 


dy WTW na sterach Polskiego Towarzystwa Wio- 
Slarskiego byly nietylko wyszkolone w stylu, ale 
eo ważniejsze 


reprezentowały wysoką klasę wioślarską 


i na terenie międzynarodowym m także przy- 
nosić iPolsce s y. Wielkiem uświetnieniem 
regat był udział uczestników „Spływu do morza*, 
którzy eii dy właśnie do Brdyujścia. Zazna- 
czyć należy, że w „Spływie* bierze udział 


2.060 osób, jadących na 880 łodziach 


2 wszystkich „stron Polski. Honorowym komando- 
rem spływu jest gen. Kwaśniewski, który na try- 
bunie w Bydgoszczy przemawiał do zebranej pu- 
bliczności, podkreślając doniosłość »Splywu'*, — 
Wspamiały widok przedstawiała defilada setek 
odzi przed trłybunami, które przyjęli goście dłu- 
go niemilknącemi oklaskami. 

Regaty odbyły się pod protektoratem p. Pre- 
zydenta Rzplitej, którego reprezentował wojewo- 
da pozmański hr. Raczyński. Władze wojskowe 


Zaś | 


Mistrzowska czwórka BKW, od prawej Pankówna, Za- 
rembianka Zojja i Celina, Świetlikówna i sternik Molska. 


reprezentował gen. Thomme, znany sympatyk 
sportu, zaś włądze miejscowe, prez. miasta p. Bar- 
omg Publiczności zebrało się około 10.000 0- 
sób. 

Przechodząc do omówienia ogólnego obrazu re- 
gat stwierdzić należy, że polskie wioślarstwo we- 
szło ną zdrową drogę 


celowego przygotowania sportowego. 


Widzieliśmy tutaj szereg biegów, gdzie osady 
walczyły do ostatka o ułamek sekundy. Wszyst- 
kie osady cechowała wielka ambicja i zacięłość, 
a poprawienie czasu w wielu biegach uchodzić 
może za dobry prognostyk na przyszłość. Z war- 
szawskich osad nalez wyróżnić 


czwórkę olimpijską WTW. 


Już dzisiaj jest ona doskonałą, a przytem jednak 
ma wiele możności poprawy, gdyż nie jest je- 
szcze u szczytu swej formy. 

Dwóch wioślarzy z tej osady tworzy doskonałą 
POZA ze sternikiem. Osady WTW obok Vereya 
(AZS Kraków) na skifie są bezsprzecznie najlep- 
szemi osadami polskiemi w chwili obecnej i na. re- 
gatach o mistrzostwo Europy nam wstydu mie 
przyniogą. y powyższe dysponują zarówno 
dobrym stylem wioślarskim, jak i dobrym trenin- 
giem, a że są bardzo wytrzymałe, więc nie po- 
winmy ulec zagranicznym osadom. 

Pozostałe osady reprezentowały nieco iższy 
poziom. Pewien zawód przymiósł blog paka bez 
sternika, który niestety nie dał właściwego obra- 
zu sił. BTW, ceri pma d tor na ostatnich me- 
trach Klubowi Wioślarskiemu „04“ i uniemożli- 
wiając mu jazdę, oddało wioslarstwm polskiemu 
złą przysługę. Klub Woślarski „04* jest bez- 
sprzecznie najlepszą czwórką bez sternika w Pol- 
sce, a eo do jego możliwości. to trudno eokolwiek 
eegene WTW w tej konkurencji roli nie ode- 
grało. 

Zmaczną poprawę wykazała dwójka podwójna 
„Wisły" Warszawa, która dla tego klubu zdobyła 
po 14 latach pierwsze mistrzostwo Polski. Jest 
to osada, a słowo to dużo znaczy, jeśli się weźmie 

uwagę, że wszystkie dotychczasowe polskie 
osady na tym typie łodzi były 


zlepkiem dwóch skifistów, 
a nie osad. 

Ósemka BTW wykazała imponującą zawziętość, 
a wspaniale fimiszując rozentuzjazmowala pu- 
blieznoáé. W chwili obecnej BTW jest vormodalo 
najlepszą osadą poska, niemniej jednak osada 
M Poznań ustępuje jej tylko bardzo niewiele 
1 quur misa możność lepszego treninzu walka 
byłaby jeszcze zaciętsza. 

Dwójki na długie wiosło bez sternika przynio- 
sły największą niespodziankę. Zwycięstwa W loc- 
ławka — mówiąc szczerze — nikt się nie spodzie- 
wał. Że się tak stało, to tylko dzięki niezwykłej 
pras iom umyslu tej osady i jej rutynie. — 
Włocławek potrafił się w odpowiedniej chwili zo- 
rjentować, że przeciwnik najechał na słup i że 
możma go wyprzedzić. 


Wśród juniorów dominowało WTW. 


Znać pracę trenera Haspla i duży zapał do pracy. 
oza WTW także i osada Tryton (Poznań) zro- 
biła dobre wrażenie, ustępując tylko osadom 
warszawskim. . 

Na krótkich wiosłach, jak zwykle od siedmiu 


przewagę miał Kraków, 


wy rywajae poza mistrzostwem w jedynce, tak- 
że bieg junjorów i nowicjuszy. Tradycja Krako- 
wa została także i w tym roku godiveumana deie- 
ki skifistom AZS'u. Ogólnie iorąc, zaznaczyło 


się 
znaczne przesunięcie sił. 


Dotychczas „dominujący w Polsce „04“ Poznań 
ustąpił miejsca WTW. BTW wygrało zaledwie 
jeden bieg na ustalonych przez siebie sześć bie- 
gów. 

Ze znanych dawniejszych klubów Tryton (Po- 
znań) i AZS (Warszawa) musiały się zadowolić 
mniejszemi sukcesami, Kresy W tiheda w bie- ` 
gach mistrzowskich wyszły z jednem tylko zwy- 
cięstwem. 

Jeśli chodzi o osady kobiece, to w czwórkach 
widzieliśmy dwie dobre osady. Zarówno mistrzy- 
nie Warszawskiego Klubu Wioślarek, jak i Byd- 
goskego Klubu Wioślarek dowiodły, że wioślar- 
stwokobiece w tych klubach rozwija się właści- 
le, a poziom ich wydatnie się podnosi. W jedyn- 
kach pań bieg był bardzo ciekawy, Kolejno pro- 
eg 2 ZE um Dubrawska i Plewako: 
wa. la ostatnia utrzymała swą przewa uż do 
końca. U pozostałych skifistek widać Aë tre- 
ningu i steru. 
í Przebieg regat 
byl mast.: 


Bieg pierwszy: czwórki pań o misrzost Pol- 
ski, dystans 1200 m: 1) wkw H'aysameq, klad 


U góry widok ogólny na trybuny w Brdyujściu, poniżej zaś zwycięska osada WKS 
Śmigły w biegu czwórek półwyścigowych. 


osady:  Ziarnkówna, Pomorska, Gęgierewska, 
M rocikowólsk ster Sniadecka 4:52, 2) BKW 4:56.6, 
3) Policyjny KS Kalisz 5:05, wspaniała walka 
między eet Warszawy a Bydgoszczy. Warsza- 
wianki lepszemi finiszami  rozstrzygnely walkę 
na swoją korzyść. a> 

Bieg Il. Jedynki pań o mistrzostwo Polski: 
riowakówa (WKS Śmigły Wilno) 5:49, 2) Teodo- 
rowiczówna (Towarzystwo Wioślarskie Włocła- 
ek) 5:544, 3) Dubrawska (OWS Kraków) 6:23, 4) 
Pietkiewiczówna (WKW Grodno) biegu nie ukoń- 
czyła. Dubrawska przestała wiosłować przed 
metą. 

Bieg III. Czwórki ze sternikiem o mistrzostwo 
Polski, dystans 1700 m: 1) WTW Warszawa, skład 
osady: Braun, Ślęzak, Urban, Kobyliński, ster Sko- 
limowski 6:13, 2) AZS Warszawa 6:31. Dier bez 
historji. WTW wygrywa dowolnie 4:8. 

Bieg IV. Ósemki nowicjuszy: 1) KW „04“ Poznan 
5496, 2) KW Wisła (Warszawa) 5:512, 3) RKS 
Prąd (Warszawa) 5:56.8, 4) BTW 5:58. Niezwykle 
interesujący bieg. Poznań rozstrzyga zwycięstwo 
na. fimiszu. 

Bieg V. Dwójki bez sternika o mistrzostwo Pol- 
ski. 1) Towarzystwo Wioślarskie Włocławek. 
Skład osady: Grabowski i Szelągowski 6:37.2, 2) 
KW „04“ Poznań Jurkowski i Mikołajczyk 6:46, 
8) TW Płock w składzie Kowicki i Łukaszewski 
6:50. 4) Wisła Warszawa). Bieg prowadził „04 
Poznań. Na ostatnim metrze Poznań wpadł na 
słup, tyczący trasę i traci kilka uderzeń. Wyko- 


pieczają 


Do nabycia 


rzystuje to Włocławek, dochodzi, mija Poznań i 
wygrywa. 

Bier VI. Czwórki młodszych: 1) WTW (War: 
szawa) 6:124, 2) Tryton (Poznań) 6:19, 3) WKW 
(Grodno) 6:224, 4). KW Bydgoszcz. : 

Bieg VIL Czwórki bez sternika o mistrzostwo 
Polski. Od startu prowadzi „04* Poznań, na ostat- 
nich 100 m BTW reen nieco do Poznama, jed- 
nak źle startując pada na łódź tak, że obie osady 
przestają wiosłować. BTW usiłuje wydostać się 
ze splotu wioseł, robi to jednak w ten. sposób, że 
uniemożliwia jazdę obu osadom. Wykorzystuje 
to WTW, które wychodzi na czoło i swobodnie 
wygrywa. Komisja sędziowska zdyskwalifikowa- 
ła BTW, unięważniła bieg i zarządziła dodatkową 
rozgrywkę o mistrzostwo pomiędzy Poznań— 
WT . Ostatnia osada, znając wyższość Poznania, 
nie stanęła do rozgrywki, oddając mistrzostwo w 
ręce „04“ Poznań. Skład mistrzowskiej osady: Bu- 
rzyński, Leperowski, Ludwic Górski. ; 

Bieg VIII. Jedynki o mistrzostwo Polski: D 
Verey (AZS Kraków) 6:26, 2) Tilgner WTW 6:98, 
3) Witkowski (Pol. KS Wilno) 7:10.6. V'erey pro- . 
wadzil od startu do mety i górował nad przeciw- 
nikiem o dwie klasy. AE x. 

Bieg IX. Czwórki nowicjuszy: 1) Tow. Wiosi. 
Włocławek, 2) Tryton 6:15.88, 3) WTW Warszawa 
6:19.2, 4) Kol. KW B dgoszez 6:26.2, 3) WKW Po- 
zmań 6:48. Nie ukończył biegu „04“ Poznań W 
przedbiegu odpadła osada grudziądzkiej Wisły. 

Bieg X. Dwójki ze stemikiem o mistrzostwo 
Polski. 1) W KW Warszawa w składzie: Braun, 
Ślęzak i Kalinowski 1:513. 


Od trujących gazów chroni | 
maska gazowa... | 


od niebezpiecznych chorób wene- 
rycznych chroni Veto, najsilniej- 
szy Środek profilaktyczny.  Miljony 
mężczyzn na całym Świecie zabez- 
się preparatem 
gdyż jest proste w użyciu i tanie: 
jeden preparat starczy na 20 razy. 


Veto, 


w aptekach i droge- 
rjach. 


Bi XI. Jedynki nowicjuszy: 1) inż. Balicki 
(AZS Kraków) 7:19.4, 2) Czarmecki (Wisła Gru- 
dziądz) 7:22.6, 3) Lawieki (BTW) 7:27, 4) Bagiński 
Tryton) 7:44.2. 

Bieg XII. Ósemki młodszych: y) WTW (War- 
szawa) 5:40, 2) „Wisła“ Warszawa 3:51.4. Znaczna 


przewaga WTW, która wygrała łatwo. 

Bieg XIII5. Dwójka wójna o mistrzostwo 
Polski: 1) KW Wis arszawa (Bondorowski i 
Ślesicki) 6:20.4, 2) KS Toruń (Sołtan i Barwicki) 
6:30.2. Osada WTW wycofała się. ESÉSE 

Bieg XIV. Jedynki młodszych:: 1) Gnoiński 
(AZS Kraków) 1:04.8, 2) Puezobut (WKW , Gro- 
dno) 7:11.2, 3) Kolicki (Wisła Warszawa) 7:24.2. 

Bieg XV. Ósemki o mistrzostwo Polski i na- 
grodę p Prezydenta R. P.: 1) BTW (Bydgoszcz) 
5:312, 2) KW „04“ Pozmań 5:31.6, 3) KW Wisła 
Warszawa 5:52. AZS Warszawa po starcie złamat 
wiosło i nie mógł kończyć biegu. Nowiejusze za- 
ezeli bieg. Prowadzenie początkowo przez ,04", 
potem przez BTW, znowu przez „04“ i wygrywa 
BTW. 

Punktacja ogólna zawodów: R 

1) WTW 207 pkt, 2) KS „04* Poznań 74, 3) BTW 
61, 4) Tow. Wiośl. Włocławek 56, 5) KW Wisła 
Warszawa 41, 6) AZS Kraków 30, 7) Tryton Po- 
zmań 27, 8) Gryf Bydgoszcz 14, 9) WKW Grodno 
12, 10) AŻS Warszawa 10, 11) TW Wisła Gru- 
dziądz 4. 

Kluby kobiece: 1) WKW Warszawa 48, 2) WKS 
Śmigły Wilno 14. š 

Włodzimierz Długoszewski. 


Praga zwycięża Poznań w lekkiej atletyce hir: bk pkt. 


Poznań, 6 sierpnia (tel.). Spotkanie lekkoatlety- 
czne Pragi i Poznania ściągnęło na stadjon enin 
ski zgórą 5.000 widzów, którzy przybyli w szczegó - 
ności, aby zobaczyć rewanżowe 'spotkanie dwóch 
doskonałych zawodników Heljasza i Doudy. Publi- 
czność spotkał pewien zawód, zwłaszcza jeżeli cho- 
dzi o pchnięcie kulą. Wszyscy zawodnicy za wy- 
jątkiem Tilgnera, nie są w formie. 


Rewanż udał się Doudzie, 


który uzyskał wynik 15,03%. Heljasz rzucił niewie- 
le sillas a bowiem uzyskał 15,01. Zaznaczyć należy, 
że Heljasz startował z kontuzjonowaną re 

Zrewanzowal sie za to Heljasz za porażkę w 
pchnięciu kulą i w rzucie dys Wszystkie jego 
rzuty obracały się w granicach 44 m, a ostatnim 
rzutem uzyskał Heljasz wynik 4494 m, t. j. zale- 
dwie o 13 cm. gorzej od rekordu Polski. 

Miłą niespodziankę sprawił Biniakowski. 

W biegu na 400 m poprawił on dzierżony przez sie- 
bie rekord Polski, uzyskując czas 492/10 sekundy. 
Poza tem padły rekordy czeski i polski sztafety 
olimpijskiej, w której Poznań zajął drugie miej- 
sce. Gdyby nie brał w tej sztafecie Biniakowskie- 
go, który z powodu wyjazdu nie mógł do tej kon- 
kurencji stanąć, zwyciężyłaby niewątpliwie szta- 
feta poznańska, a temsamem wygrałyby spotka- 


nie. š 

Lesieki w biegu na 800 m uzyskal wynik 1,58 6/10, 
wykazujae dobra forme, 

Burzliwą owację urządziła publiczność wetera- 
nowi Adamczakowi, który zdecydowanie pokonał 
swoich przeciwników w skoku o tyczce. We wszy- 
stkich Konkaronajkah walczono niezwykle ambi- 
tnie i zażarcie. Na 12 konkurencyj vye Poznań 
7, w ogólnej punktacji zwyciężyła Praga 62% na 
60% Poznania, zdobywając nagrod prezydenta 
mte. W drnáynie Be groe za rakio, žabo- 
rzyńskiego i Turczy rużynie praskiej 
stawili się zawodnicy dr. Drozda, Knenicky i Ho- 
sicky. Wyniki są nast.: 

100 m: Po jednym nieudanym starcie wszyscy 
zawodnicy przychodzą równo. Czesi, dysponując 
lepszym finishem, zapewniając sobie 2 pierwsze 


miejsca: 1) Hejduk 10 7/10, rekord Pragi w rów- 
RORY, 2) Engel, 3) Biniakowski 10 9/10, 4) Radwań- 


ski. 
Skok w dal: Zwyciężył Hofman (Poznań), ska- 
cząc 6,58, 2) Engel 6,574, 3) Stawiński (Poznań) 
6,52, 4) Kratke 6,33. A 
biegu na 800 m przez cały czas prowadził Le- 
sicki, który zwyciężył w czasie 1,58 6/10. Kratky 
przed samą metą mija Pawlaka i zajmuje 2-gie 
miejsce, 3) rsalek. : 
Pchnięcie kula: 1) Douda 15,03%, 2) Heljasz 15,01, 
3) Tilgner 14,35, 4) Dr Hmelik 11,11. i 
Sztafeta 4 X 100: lepiej zgrana drużyna Pragi 
zajęła pierwsze miejsce w czasie 44 sekundy przed 
Poznaniem 44 4/10, co jest nowym rekordem okrę- 


gu mengn rt 
ru 


aces: 1) t no 2) Nowak (Praga) 51,50, 
3 ZOD ń) 5, 
Léa ie get ie górowali Czesi, zwy- 


zdecydowan 
ciężył Kratky 1,0, 2) Dimond 1,55, 3) Hoffmann 
(Poznań) 1,70, 4) Biniaszkiewicz 1,65. 


Bieg na 400 m należał do najciekawszych kon- 
kurencyj. Od startu toczy się zacięta walka. Na 
mniejwiecej 300 m na czoło wychodzi Biniakowski, 
zwycięża pewnie w czasie lepszym od dotychcza- 
sowego rekordu. Czas Cd weg a 49% sekundy. Na 
ostatnich stu metrach Fischer (Praga) minął Mar- 
cińca i zajął drugie miejsce, 4) Nowotny (Praga). 

Dysk: 1) Heljasz 44,94, 2) Douda 42,6075, 3) Dr 
Chmelik 41,44, 4) Tilgner 39,97. 

5.000 m: zwyciężył Janowski (Poznań) 15,58 przed 
Ledrem (Praga) i Ropińskim. Pierwszy copraw- 
da przerwał taśmę inż. Hron (Praga) w czasie 
15,49 4/10, został jednak zdyskwalifikowany, na 
skutek er tdk ag pic sd zabiegnięcia 
toru i pchnięcia Janowskiego. 

Sztafeta olimpijska: 800 X 400 X 200 X 100. 
Zwyciężyła drużyna praska w czasie 3,23 8110, No- 
wy rekord czeski. Skład sztafety: Kratky, 2) Fi- 
scher, 3) Hejduk, 4) Engel. Drugie miejsce za: 
Poznań 3,25. Rekord Poznania. Skład drużyny: Li- 
siecki, Maroiniee, Feliński, Radwański. 


Mecz pływacki Gdańsk—Poznań 152—116 pkt. 


Poznań, 6 sierpnia. (tel) W niedzielę odbyło się trze- 
cie międzymiastowe spotkanie pływackie między repre- 
zentacjami Gdańska i Poznania. Gdańsk wystawił druży- 
nę bez słabszego punktu - zwyciężył zasłużenie, uzysku” 
jąc 152 punktów przed Poznaniem 116 pkt. Dzięki temu 
zwycięstwu ńagroda prezydenta m. Poznania przypadła 
Gdańszczanom na własność. Zawody same miały przebieg 
ciekawy, zwłaszcza sztafety i piłka wodna. Wyniki są 
następujące: x 

.Sztafeta 4x100 stylem klasycznym. Sztafeta Poznania 
zlozona z zawodników Unji pobila rekord Poznania, uzy- 
skując czas 5.48.4. Ponieważ w tej sztafecie nie startował 
najlepszy pływak miejscowy Kaniewski, należy się spo- 
dziewać w najbliższym czasie poprawienia co dopiero 
ustanowionego rekordu. 

W piłce wodnej zwyciężył po bardzo pięknej walce 
Gdańsk, bijąc drużynę Poznania 4:2 (1:1). Goście góro- 
wali nad zespołem miejscowym lepszą dyspozycją strza- 
łową, co zadecydowało o zwycięstwie. Bramki dla gości 


uzyskali Hoffman, Nilsen, Kiebarth i Leuschner. Obie 
bramki dla Poznania zdobył Lisiewski. Naogół należy 
stwierdzić wyraźną poprawę Poznańczyków, którzy w 
poprzednich spotkaniach gdańskich w latach 1929 i 1930 
przegrywali w znacznię większym stosunku. 

Wyniki są nast.: Sztafeta 10x50 stylem dowolnym: 1) 
Gdańsk w czasie 5.18, 2) Poznań 5.20. 1/10, rekord okr. 
poznańskiego. 100 m. stylem klasycznym: 1) Ratzke 
(Gdańsk) 1.39 2/10, 2) Blümelówna (Poznań). 4x100 sty- 
lem klasycznym: 1) Poznań w składzie Matecki, Pową- 
ski, Wesołowski, Stanek 5.48 4/10, 2) Gdańsk. 100 m. 
stylem dowolnym poza konkursem Kamiňska (Poznań) 
1.30 7/10, 2) Blümelówna. 200 m. stylem klasycznym po- 
za konkursem: 1) Wesołowski 3.13910, 2) Powgski. 
3x100 m. stylem zmiennym: 1) Gdańsk 4.02 2/10. 100 m. 
stylem dowolnym: 1) Giebarth (Gdańsk) 1.11 4/10, 2) 
Gronikowski (Poznań) 1.116/10, 3) Nielsen (Gdańsk). 
Skoki z trampoliny: 1) Schmeisser 67.72 pkt., 2) Matu: 
szewski (Poznań) 65.46 pkt. Skoki z wieży: 1) Matuszew 
ski 49.26 pkt, 2) Roehr 44.62. 

Organizacja zawodów wzorowa. 
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Lwów, w sierpniu. 
W ub. miesiącu zakończył się kurs lotów wleczonych 
Szkoły Szybowcowej Aeroklubu Lwowskiego, który odby- 
wal się na lotnisku w Skniłowie. Kurs ten, obok wypelnie- 
nia zadań technicznych, fachowych, spełnił również do- 
niosłe zadanie z zakresu propagandy szybownictwa. Społe- 
czeństwo lwowskie zżyło się ze smukłą sylwetą szybow- 
ców. żeglujących nad miastem. Widok żaglowania na præ 
dach termicznych, żaglowania w milczeniu, bez warkotu 
śmigła i huku motoru, stał się najlepszą lekcją poglądową 
o cdi gro bezsilnikowego, a wiadomości o wy- 
czynac otów — źródłem ji 
` eg Eng tdi ł orjentacji w postępach pol- 


Kurs lotów włeczonych miał na celu przeszkolenie na 
szych pilotów w lotach termicznych nad terenem płaskim. 
„eż tieni w przeciwstawieniu do lotnictwa motoro- 
wego, nie rozwiązuje zagadnienia lotu zapomocą silni 
lecz polega 7 Poza» 


na wykorzystanin ruchu w atmosferze, 


czyli prądów powietrznych, zwłaszcza prądów pionowych 
tzw. wstępujących. Przyczyną powstawania tych prądów 
może być przeszkoda terenowa, albo też różnica w na 
grzaniu warstw powietrza. 


w pierwszym wypadku poziomy prąd powietrzny, ude- 
rzając o przeszkodę, np. o zbocze góry, zmienia kierunek 
na pionowy: wytwarza się prąd wstępujący. Szybownictwo 
wykorzystuje go do startu ze zbocza góry pod wiatr, za- 
pomocą liny startowej. Start taki jest jednak możliwy 
tyłko w terenie górzystym. 


W lotach na terenem płaskim, gdzie niema prądów te- 
renowych, szybowiec żegluje wyłącznie na prądach wste- 
pujących, termicznych czyli cieplnych, które wytwarzają 
się wskutek silnego nagrzania powietrza przy ziemi i wstę- 
powania nagrzanych warstw w górę, przyczem nad tere- 
nami piaszczystemi, nad miastem, suchem polem i t. p. 
(tereny, które nagrzewają się szybko i stosunkowo szyb- 
ko tracą ciepło na rzecz atmosfery), tworzą się tzw. komi- 
ny prądów wznoszących. 


Kominy zaledwie na wysokości około 4000 m. posiadają 
dostateczną siłę do noszenia szybowca, na taką wysokość 
należy więc wyciągnąć szybowiec przy starcie. Zadanie 
to "m start zapomocą samolotu, samochodu lub wcią” 
garki. : 


Na kursie w Sknilowie start wleczony odbywal sie za- 
pomocą samolotu, holującego szybowiec na lince. Celem 
kursu było wyszkolenie pilotów w starcie wleczonym i lą- 
dowaniach, w umiejętnem wyzyskiwaniu kominów po- 
wietrza wstępującego dla problemów żaglowania, w lotach 
termicznych na długotrwałość z lądowaniem na lotnisku; 
wreszcie w przelotach na holu tj. wspólnie ze samolotem 
holującym i przelotach żaglowych samodzielnych. 


PL WE as tub PZ Ze Lid SR 

w obrębie tych zadań kierownictwo 
treningowy i kurs szkolny. W kursie treningowym brali 
udział piloci-instruktorzy Aeroklubu Lwowskiego: Bole- 
sław Baranowski, kierownik Szkoły Szybowcowej, Bolesław 
łopatniuk, Piotr Mynarski, Włodzimierz Polny, a loty 
gościnne w tej grupie wykonali inż. Szczepan Grzeszczyk 
i instr. Żabski.. 

„Do kursu szkolnego należały dwie grupy. W skład 
pierwszej grupy wchodzą piloci czysto szybowcowi lub 
szybowcowo-motorowi, którzy uzyskali kategorję C. pilo- 
tów żaglowych podczas szkolenia terenowego w Bezmie- 
chowej i mają za sobą przynajmniej około 6—10 godzin 
lotów żaglowych, (niektórzy do 30 godzin) a mianowicie: 
wiceprezes Aeroklubu Lwowskiego por. dr. Kajetan Czar- 
kowski-Golejewski, Kazimierz Kula, Franciszek Kotowski 
Stanisław Piątkowski, Marja Younga, inż. Wacław Czer- 
wiński, Antoniak; do tej grupy należał także inż. Nowotny, 
który nie ukończył kursu z powodu choroby, a loty go- 
ścinne wykonał inż. Challier z Warszawy. 


Drugą grupę tworzą piloci mołorowi, którzy poprzednio 
uzyskali kategorje C sportową (piloci Wanda Olszewska 
i Adam Szarek), kategorję B (piloci Władysław May i Da- 
nuta Sikorzanka), kategorję A (pilot por. Błaicher) albo 
Nag, dotychczas lotów szybowcowych (pilot Ber- 
naś). 


W przeszkoleniu wymienionych grup zachodziły pewne 
różnice, stosownie do odmiennego przygotowania pilotów. 
Program pierwszej grupy obejmował: 1) po 5—6 krótkich 
rund nad lotniskiem w celu opanowania lotu za samolo- 
tem i krótkiego lądowania na terenie płaskim, 2) półgo- 
dzinny lot hołowany z głębokiemi wirażami, 3) w kilku 
lotach wyholowanie na wysokość 500—600 m. ponad; start 
oraz wykonanie ślizgów i spirali na szybowcu, 4) dwa 
krótkie loty ćwiczebne dla obznajmienia pilota z odcze- 
pianiem linki holowniczej, przyczem w pierwszym locie 
pilot samolotu silnikowego odczepia linke, a pilot szy- 
bowcowy zrzuca ją na start, zaś w drugim szybowiec lą- 
duje z linką przyczepioną w celu przygotowania pilota na 
ewentualność przymusowego lądowania razem z linką 
5) lądowanie całego zespołu wraz z linką, które ma na 
celu naukę wspólnego schodzenia podczas przelotu, 6) kie- 
rowanie holującym samolotem motorowym przez pilota 
szybowcowego, 7) wyholowanie na wysokość 1000 m 
8) dłuższy lot żaglowy, trwający przynajmniej około go- 
dziny i 9) przelot na holu na dystans 50—100 km. « 

W programie drugiej grupy zaczynano od lotu holo- 
wanego na wysokość 100 m., na szybowcu zaopatrzonym 
v instrumenty nawigacyjne, (w szczególności szybkościo- 
mierz) dla zapoznania pilota motorowego z szybkością 
agody szybowca, która różni się od szybkości samolotu 
silnikowego, oraz dla z i 
nri IUE apoznania z piłotażem szybowca 

Następny punkt. wyszkolenia stanowiła nauka lądowania 
na szybowcu, poczem dalsze tak, jak powyżej w pierwszej 


e: S CTS DM xai RSS. : 
grupie. Piloci motorówi lałali na holu odrazu za samolo- 
tem RWD VIII, podczas, gdy szybowników holowano na- 
przód za Hanriotem, a następnie za RWD VIII ze względu 
na stopniowe obznajmienie z szybkościami maszyn mo- 
torowych. Z uwagi na dobro lotów wleczonych piloci ho- 
lujący przechodzą szkolenie w lotach na szybowcach. Pro- 
gram kursu obejmuje również montaż, remont i konser- 
wacje maszyn oraz obsługę spadochronów. 
Naukową część wyszkolenia stanowią 


wykłady teorji, 


które — jak informuje kierownik kursu p. Łopatniuk — 
zostaną przeprowadzone w jesieni b. r. przez Instytut Te- 
chniki Szybownictwa przy Politechnice Lwowskiej, pozo- 
stający pod kierownictwem prof. Politechniki inż. Stani- 
sława Łukasiewicza. Poza tem w jesieni odbyć się ma 
kurs ślepego pilotażu połączony z zapoznaniem pilotów 
z instrumentami nawigacyjnemi i pomiarowemi oraz ich 
obsługą. * 
Tabor kursu szkolnego stanowiły 2 szybowce typu ITS II 
konstrukcji Instytutu Techniki Szybownictwa przy Polite- 
chnice Lwowskiej, oraz dla lotów żaglowych , Komar" inż. 
Kocjana; tabor treningowy — , Komar", SG21-Lwów i GS28 
inż. Grzeszczyka oraz CW-5 inż. Czerwińskiego. 
Holowały 2 samoloty typu Hanriot i 1 RWD VIII, piloci 
Szarek, May i Bernaś. Należy tu podkreślić : 


ofiarne stanowisko Aeroklubu Lwowskiego, 


który oddał jedyną swoją maszynę motorową na użytek 
kursu, a samochód Aeroklubu do przeciągania szybowców 
na start, co zwłaszcza w porze deszczów z początkiem 
lipca było zadaniem połączonem z trudnościami i zniszcze- 
niem motoru. Pomimo, iż tabor szybowcowy okazał się 
zbyt szczupły wobec liczby pilotów, to jednak i z tym 
taborem osiągnięto piękne wyniki, które należy przypisać 
zarówno energji kierownictwa jak pracy i nastrojowi pi- 
lotów, przy wysokich walorach nowych maszyn rasowych. 
Reasumując najwybitniejsze wyczyny, ` podkreslmy: 
Przelot pil.-instr. Baranowskiego na szybowcu SG 21-Lwów 
w dniu 8 lipca wynoszący 34 km do Komarna przy wy- 
sokości Messages szybowca z holu 300 m i maksymal- 
nej wysokości 750 m. j ieru:sz ci tag 
pe BM uon Neie? jako pierwszy polski przelot żaglowy 
Następnie piękne loty termiczne z dnia 1! lipca, t. j 
lot termiczny Baranowskiego (czas trwania lotu 3 godziny 
8 minut wysokość odczepienia 500 m., maksymalna 1500) 
i lot pił.-instr. Mynarskiego na ,Komarze" (czas trwania 
lotu 5 godzin 52 minuty, wysokość odczepienia z holu 600 
m., maksymalna. 1600 ml, który stanowi specjalny 


rekord światowy lotu żaglowego nad terenem 
wyłącznie płaskim, 


oraz. przelot żaglowy pil. Mynarskie i i 
e É go w dniu 19 lipca 
na szybowcu CW-5 ze Sknilowa do Brzeżan „jako ékek 


3 


A SZEGO 


polski przelotu: 84.2 km. w ciągu 4 godzin 32 minut przy 
wysokości wyhołowania 600 m., a wysokości maksymalnej 
1650 m. 

"Dalej należy wymienić lot żaglowy termiczny kierownika 
kursu pil.-instr. Łopatniuka na CW-5 w dniu 22 lipca (czas 
3 godz. 13 minut, wys. wyholowania 600 m., maksymalna 
1500 m.) i próbę lotu na czole burzy termicznej w dniu 
24 lipca, dokonaną przez tegoż pilota na szybowcu GW-5 
w czasie około 1 godziny, przy wys. 1000 m. z wylądo- 
waniem koło Sichowa 11 km. od Lwowa. 

Z innych — lot żaglowy pil. Kuli 19 lipca (czas 2 godz. 
5 minut przy wys. maksymalnej 1350 m.) i przelot na 
holu w dniu 22 lipca ze Skniłowa do Bezmiechowej na 
SG 28 za RDW VIII prowadzoną przez pil. Ł. Maya; prze- 
łot por. dr. Czarkowskiego-Golejewskiego w dniu 25 lipca 
na CW5 (przelot żaglowy do Bakowej pod Bóbrką 42 
km.), przeloty na holu do szybowiska w Czerwonym Ka- 
mieniu pod Lwowem i z powrotem pilotów Antoniaka i 
Piqtkowskiego, lot zaglowy pil. Maya (1 godzina 54 mi- 
nuty) itd. itd. 

Również 


nasze pilotki, 


wszystkie „z Aeroklubu lwowskiego, mają za sobą wyczy- 
ny godne uwagi. Pilotka szybowcowa urzedowej katego- 
rji € Marja Younga, posiadajaca polski rekord kobiecy 
lotu terenowego (1 godzina 50 minut na ITSII. w Bezmie- 
chowej), wykonała w dniu 20 lipca na szybowcu ,.Ko- 
mar* łot nad Lwowem jako pierwszy lot termiczny nad 
terenem płaskim, wykonany przez pilotkę polską. 

Przy wysokości wyholowania 800 m, a maksymalnej 
1.200 m, czas lotu wyniósł 1 godzinę 33 min., co wobec 
wystartowania w warunkach kończącej się termiki 
(godz. 15 — 16,33) należy uznać za piękny wynik. 

Pilotka ta wykonała również jako pierwszy przelot na 
holu pilotki polskiej — przelot ze Skniłowa nad szybo- 
wisko w Czerwonym Kamieniu i z powrotem. 

Pilotka motorowa Danuta Sikorzanka na ` ,Komarze" 
w dniu 22 lipca, w pięknym locie zaglowym przy dosko- 
nałych ` warunkach termicznych w godzinach południo- 
wych, wyłatała nad Sknilowem, Janowem, Gródkiem Ja- 
giellońskim i okolicą 3 godziny 38 minut (wys. wyhol. 
1.200 m, maksymalna 1.500 m), ustalając 


Li 


SZYBOW 


mierze wskutek zdobycia porównawczego materjału nau- 
kowego. 

Postęp, który zaznacza. się jak widzieliśmy rozwojem 
techniki lotu termicznęgo i podniesieniem klasy wyczy- 
nów w ciągu bieżącego roku, szybownictwo nasze Za" 
wdzięcza również intensywniejszemu niż dotychczas za” 
stosowaniu 

badań naukowych, 


tak w dziedzinie konstrukcji i mechaniki lotu, jak aerody- 
namiki i meteorologji. — Badania atmosfery posiadają 
szczególną wagę dla lotów szybowcowych. Dlatego Niem- 
cy, bez względu na kosztowność pomiarów, przeprowa” 
dzają je i na Wasserkuppe w Rhón i na głównych lotni- 
skach dwa do trzech razy dziennie w ciągu całego roku. 


U nas szkoła szybowcowa w Bezmiechowej otwiera 


własną stację meteorologiczną 


w jesieni b. r., a już od roku dr. Kochański w porozu- 
mieniu z instytutem geofizyki przy uniwersytecie Jana 
Kazimierza we Lwowie (prof. Arctowski) wykonał w Bez- 
miechowej systematyczne sondaże powietrzne. Wynikiem 
badań było uzyskanie cennego materjału, który dr. Ko- 
chański ogłosił w swej pracy „O prądach wstępujących 
na szybowisku w Bezmiechowej". 

W zwiazku z lotami termicznemi dr. Kochański przy 
poparciu Departamentu Aeronautyki Min. Spraw Wojsko- 
wych, Głównej Wojskowej Stacji Meteorologicznej i Pol- 
skiego Instytutu Meteorologicznego przeprowadza badania 
na lotnisku w Skniłowie. 

Dr. Kochański dokonuje wzłotów na maszynie wojsko- 
wej typu Potez 25 z 6-g0 pułku lotniczego, aż do znacz- 
nych wysokości (4.000—5.000 ml, celem zebrania pomia- 
rów i obserwacyj, które dają gradjent termiczny, ustala- 
jący istnienie i wartości prądów atmosferycznych pio- 
nowych. 

Równolegle robi się pilotaże balonikowe — drogi balo- 
ników są mierzone z bazy zapomocą dwu teodolitów — 
a także fotograficzne zdjęcia atmosfery. Bardzo ważne 
dla lotów i przelotów żaglowych w termice są specjalne 
badania w związku ze strukturą cumulusów, czyli chmur 
e charakterze konwekcyjnym. 

Podczas powstawania cumulusa i jego wzrostu, kiedy 


| 


St. Piqtkowski, instr. P. Mynarski i K. Kula (od lewej ku 
prawej), którzy reprezentują Polskę na międzynarodowym 
zlocie harc. IV. Jamboree w Gódóló (fot. inż. Czerwiński). 


nowy polski szybowcowy rekord kobiecy. 

Pilotka motorowa Wanda Olszewska ,wylatala" w dniu 
25 lipca 1 godz. 8 min. 

Podczas trwania kursu wykonano cały szereg interesu" 
jących lotów poza wspomnianymi. Z braku miejsca nie- 
podobna wymienić wszystkich wyczynów, lecz na ich 
podstawie należy stwierdzić ogólny znaczny postęp pot 
skiego szybownictwa. 

Zaznaczyć należy, że próbę umiejętności naszych pilo- 
tów szybowcowych jest start na IV. Jamboree w Gödölö. 
W skład reprezentacji weszli jako harcerze pil.-instruktor 
Mynarski wraz z pilotami Kulq i Piqtkowskim na czele 
szybowcowej grupy harcerzy, która obecnie kończy prze” 


szkolenie w  Bezmiechowej pod kierunkiem ` pilota-in- 
struktora Baranowskiego. 
Natomiast międzynarodowe azwody szybowcowe 


ISTUS-a w Rhón nie odbędą się w roku bieżacym, gdy* 
odwołano je wskutek braku pełnej ilości zgłoszeń ekip 
zagranicznych, wymaganej przez regulamin ISTUS=a. 

Do Rhón wyjeżdża z Polski delegacja o charakterze 
obserwacyjnym z udziałem przedstawicieli nauki, pośród 


których wymieniają prof. Politechniki inż. St. Lukasie- 
wicza, wraz z inż. Czerwińskim z Instytutu Techniki 
Szybownictwa | przy Politechnice lwowskiej, inż. Grze” 
szczyka z Instytutu Badań Techn. Lotnictwa w War- 


szawie i in. 

Wysłanie delegacji jest wskazane ze względu na wy- 
soki stan wiedzy niemieckiej, która stworzyła naukowe 
podstawy dla lotnictwa bezsilnikowego. Jeżeli obecność 
reprezentacji Polski w roku ub. w Rhón przyniosła ko- 
rzyść naszemu szybownictwu, stało się to w znacznej 


Powyżej: szybowiec w 
locie wleczonym. Zdjęcie 
ze samolotu 
(fot. inż. 


Na prawo: pilot Myrar- 


holujacego 
Czerwiński). 
ski (na lewo) z kon- 
struktorem inż. Czerwift 
skim przy szybowcu C. 
W. 5, na którym został 
dokonany 


przelot na trasie $kni- 


łów—Brzeżany 
84.2 km. 


rekordowy 


długości 
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W półfinale o puhar Davisa, 


Anglja pokonała U. S. A. 4:1. Austin i Perry wymasowali 
przed meczem swe ciało „Amolem*. „Amol“ ukazał się już 
we wszystkich aptekach i drogerjach po zł. 1.70 za flakon. 


przy skroplenju para wodna oddaje powietrzu ciepło, 
t. zw. ciepło parowania, tworzą się termiczne prądy wstę- 
pujące. Badania struktury cumulusów mają na celu zba- 
danie rozkladu tych pradów, t. j. jakie prady i jakie na- 
tężenie prądów znaleźć można w poszczególnych punk- 
tach chmury. — Wreszcie dr. Kochański przeprowadza * 
óbserwacje zjawiska t. zw. oddychania termicznego, t. i 
odrywania sie z nad ziemi nagrzanych mas powietrza 
w odstępach czasu około 20—30 minut. W tym celu usku- 
tecznia sie przy pogodzie cumulusowej pilotaze atmosfe- 
ry do 2.000 m wzwyż co 10—20 minut; tego rodzaju ba- 
dania na krótkie terminy są specjalnością naszego 
lotniska. 

Jeżeli zatrzymaliśmy się dłużej nad kwestją badań me- 
teorologicznych, stało się to celowo. Be ztych badań żmu- 
dnych i niekiedy przykrych (np. wśród zimna, panują” 
cego na wysokości 4.000 m, meteorolog musi zdejmować 
i zapisywać pomiary bez rękawiczek), może szybownictwo 
nasze nie mogłoby wykazać wyczynów na miarę rekordo- 
wego przelotu pil. Mynarskiego do Brzeżan. 

Bez znajomości chociażby powierzchownej nauki o pra- 
dach powietrznych — laik nie: pojąłby sumy wysiłku 
i walki, bohaterstwa i cierpliwości, która ukrywa się 


w skromnej notatce z przelotu, 


odpisanej przezemnie za zezwoleniem pilota Mynarskiego 
Ha czytelników ,Raz-Dwa-Trzy" z oryginalnego rękopisu. 

„W kominie prądu wznoszącego, w którym się odcze” 
piłem z holu — pisze nasz szybownik — zyskałem 300 m, 
lecz potem następuje opadanie aż do 100 m poniżej wy” 
sokości ódczepienia. 

Przez godzinę prawie kręcę się ponad okolicą dworca 
kolejowego, czekając na pomyślne warunki. Około godz. 
11.30 udało się wyzyskać prąd pod chmurą nad miastem 
na wysokości 800 m ponad start i zaczynam iść z chmurą 
nad Łyczaków, Winniki — kurs na wschód, gdyż ta trasa 
jest wolna od drzew. 

Ponad najbliższem miastem (Przemyślany) byłem o go- 
dzinie 13, wyzyskując warunki pod potężną chmurą, wska- 
zaną mi — przez bociana, który bardzo odważnie zagluje 
koło mnie'w oddaleniu zaledwie kilkunastu metrów od 
skrzydła. Początkowo był wyżej, lecz gdy zająłem jego 
miejsce, usunął się w gorsze warunki i znalazł się pod 
szybowcem. 

Tak latamy razem około 20 minut, poczem pojawiły się 
jeszcze dwa inne bociany i znikły w chmurze. A ja sa- 
motny, znajdując się w chmurze 200 m nad podstawą, 
uzyskałem wysokość mniejwięcej 1.000 m nad start. Gdy 
wyszedłem z boku chmur w spirali, szybkość wzrosła sil- 
nie, powyżej 120 km... 

Po wyrównaniu szybowca odsłania się piękny widok 
między dwoma cumulusami o zrośniętych podstawach; 
przed nimi głowy małych cumulusów. Zjawisko zbyt pięk- 
ne, żeby je słowami opisać. Czas jakiś waham się, czy 

isé w stronę Tarnopola, czy ponad lesistym i mokrym 
terenem w stronę Brzeżan. š 


1 
I 


Ponieważ wiatr był z kierunku N, poszedłem na Brze- 
iany z wysoko$ci 900 m (1.500 m nad lotniskiem). Go- 


dzina 14. Natrafiam na trudności: mimo, 


żany w pogoni za cumulusem w stronę Kozowej. Napróz- 
no. Jestem zmuszony wrócić kilka kilometrów, aby wy” 
lądować blisko dworca w Brzeżanach, tam nadaję telefo- 
niczną wiadomość o wylądowaniu do lotniska w Skniło- 
wie o godz. 14.12". 

Pilot Mynarski kończy swoje notatki wyrazami Ser" 
decznej wdzięczności pod adresem 51 p. p, a w szczegól: 
ności oficera inspekcyjnego, por. Federowicza za życzliwą 
pomoc i opiekę nad szybowcem po wyłądowaniu. Stano- 
wisko zajęte przez por. Federowicza i 51 p. p. zasługuje 
na pełne uznanie, a szybownictwu naszemu należy się ` 
życzliwość i poparcie całego społeczeństwa. 

Helena Wolska. 


że pomost 
z chmur rozciąga się wzdłuż całej trasy na południe, za- 
łamuje się: wszędzie opadanie, trzy chmury nie niosą 
chociaż dawały pozory stadjum ro$niecia.. Mijam Brze- 


| 


A porwiającej się jedynie w chwilach sporu z sędzią. 


|| fizycznym, niezawsze 
| ^ tomiast gry prawdziwej, 
, mało produkowano. Dało temu wyraz 
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; i Kraków, 7 sierpnia. 
Pierwszy tydzień rozgrywek ligowych przyniósł odra- 
zu niespodzianki. Zwycięstwo Pogoni nad, Legją na 
gruncie stołecznym, wielki sukces Ruchu w spotkaniu 
z LKS'em — to fakty wiele mówiące za siebie na te- 
mat przyszłych pretendentów. do tytułu mistrzowskiego. 


Kraków, 1 sierpnia. Pierwsze spotkanie w II 
serji klubów, walczących o byt swój w Lidze, mi- 
mo lepszego doboru przeciwników, nie wzbudziło 
entuzjazmu w Krakowie, czego wyrazem była ską- 
pa iość widzów, dochodząca do 1.000. Mecz w cało- 
ści nie należał do emocjonujących, jedynie tylko 
ostatnie minuty po zdobyciu wyrównującej bram- 
ki przez Wartę spowodowały żywsze tempo i zmu- 
siły zawodników do wyładowania całej energji i 
poważnego wysiłku. 

Skład obu drużyn przedstawiał się nast.: War- 
ta: Fontowiez, Pawlak, Flieger, Dembiński, Ofie- 
rzyński, Smiglak III, Radojewski, Szware, Szerf- 
ke II, Kryszkiewicz i Nowacki. Garbania: Włodek, 
Syez, Joksz, Skwarczowski, Wilczkiewiez, Lesiak, 
Riesner, Balicki, Smoczek, Pazurek i Bator. 

Po parukrotnych zamieszaniach pód obu bram- 
kami Nowacki stwarza parę groźnych sytuacyj 
swojemi dobremi ciągami naprzód, gdy jednak 
przyszedł moment decydujący, gracz ten zaprze- 
szezal idealne niekiedy pozycje. Szybko jednak 
Garbarnia, po zlikwidowaniu tych chwilowych 
groźnych sytuacyj, przychodzi do siebie i zwolna 
opanowuje grę, zatrzymując inicjatywę i przewa- 
zę aż do końca pierwszej części meczu. 


Motorem akcyj był Smoczek, 


dobry kierownik napadu, który jednak w Pazur- 
ku i Balickim nie miał dobrych współpartnerów. 
Obaj ci gracze byli za wolni, aby mogli nadążyć 
reszcie szybszych partnerów. 

Na skrzydle prawem wystąpił po dłuższej przer- 
wie Riesner, który stracił jednak nieco w porów- 
naniu do poprzednich występów. Bator był nie- 
wiele zatrudniony. 

Warta w tym okresie ograniczyła się do wypa- 
dów likwidowanych zresztą większego trudu 
przez obronę gospodarzy, w której wybijał się 
głównie Joksz. i 

Trzeba przyznać, iż nie Garbarnia miała w tym 
okresie 


znaczną przewagę, 


a niektóre wykończenia. jej akcyj (jak n. p. strzał 
Riesnera w poprzeczkę) nie miały szczęścia. Jedy- 


Drugi cap bojów ligowych rozp 


, W grupie t. zw. „spadkowej* mniej doniosłe dały 
się zauważyć przesunięcia. Porażka wysoka Podgórza z 
Czarnymi, remis Warty z Garbarnią oznaczają zapewne, 
ie drużyny, które wyniosły z pierwszych spotkań pun- 
kty, nie będą zapewne ciężko walczyć o byt swój w 
Lidze. Poniżej dajemy przebieg niedzielnych spotkań: 


Garbarnia—Warta 1:1 (1:0) 


na bramka padła w 17 min. ze strzału Riesnera, 
który nastąpił z podania Pazurka. Gracz ten bil 
rzut wolny Zeien meses 17 m tuż zza pola karnego 
i zamiast bić na bramkę, podał dobrze na nieob- 
i Wë przez Warte prawa strone swego na- 
padu. 

Po przerwie ç 

gra staje się wyrównaną. 

Garbarnia traci coraz bardziej swój impet a War- 
ta znowu nadrabia coraz większą ambicją. Już 
teraz nie można zaznaczyć niczyjej przewagi, gdyż 
ta okresami należy raz do jednej raz do drugiej 
strony. Mimo to więcej pozycyj ma Garbarnia, a 
to na skutek głównie błędów tyłowych formacyj 
Warty, których gracze zawianiali nieraz rękę w 
pobliżu pola karnego, aniżeli dzięki swojej grze. 

W tej fazie meczu 


zajaśniał w całej pełni talent Fontowicza, 


którego imponujące obrony bramki oklaskiwała 
eala publiczność. Warta, grająca tym razem zu- 
poż fair" pozostawiła w Krakowie jak naj- 
epsze wrażenie. Wyrównującego goala dla War- 
ty strzelił Nowacki w 34 min. z pięknego podania 
zwarca. Od tej pory Warta gra defencywnie, 
cofając Szerfkego II do pomocy. Ciezka pracę ma 
Fontowiez ze strzałami Batora i Smoczka, tego 
ostatniego broni ,bombe"" z odległości pięciu me- 
trów. Na rzucie różnym przeciw Warcie kończy 
pig Zei ciekawsza część zawodów. 
ędziował p. Gumplowicz, przypominający w 
ocenie ofsidów czasy, gdy w modzie byli u nas 
sędziowie szkoły wiedeńskiej w pierwszym okre- 
sie naszego powojennego piłkarstwa. 

Wyróżnić należy z drużyny poznańskiej obok 
świetnego Fontowicza także i pracowitego Krysz- 
kiewicza w linji napadu, jak i sprytnego Szwarca 
na łączniku, ten ostatni jest najrozumniejszym 
graczem Warty, jego podania są zawsze przemy- 
Ślane i najdokladniejsze. Słabsi byli skrzydłowi. 
W pomocy najlepszy Po ga v przewyższając 
bocznych.. W obronie Flieger górował nad Paw- 
p wia W Garbarni najlepszy Smoczek, Riesner, 

oksz. | : 


Ruuch — Bé 5:2 (3:0). 


Katowice, 6 sierpnia (tel.). W drugiej serji roz- 
res: ligowych a pierwszem spotkaniu na na 

ląsku Ruch miał za przeciwnika ŁKS. Drużyny 
stanęły w nast. składach: ŁKS.: Frymarkiewicz, 
Karasiak, Fliegel, Pegza, Wełnie, Jańczyk, Król, 
Sowiak, Tadeusiewicz, Herbstreich, Miiller. Ruch: 
Kurek, Wadas, Kacy, Dziwisz, Badura, Zorzycki, 
Urban, Gemza, Peterek, Gwóźdź i Włodarz. Sędzia 
p. Gauda z Krakowa. 


Peterek zdobywcą 4 bramek. 


Drużyna Ruchu z miejsca ostro: naciera i już 
w drugiej minucie zyskuje przez Peterka pierw- 
szą bra . W 6 minucie Peterek uzyskuje drugą 
bramką głową. ŁKS dotychczas eege i jakby 
— £ zrywa się do ataku i dochodzi to pod 
bramkę gospodarzy. W drużynie ŁKS brak strzel- 
eów, widać tylko wykopywanie piłki naprzód bez 
wyraźnego celu. Jeden ze strzałów napadu ŁKS-u 
obronił bramkarz Ruchu robinzonując i niepu- 
szczając piłki, chociaż środek ataku ŁKS usilo- 
wał mu ją z rąk wyrwać. — W 21 minucie sędzia 
dyktuje rzut karny dla Ruchu za r obrońcy 
ŁKS. Peterek strzela gu gola. S ozywil 
się i mimo utraty trzech goli nie stracił ochoty do 
gry. „Ruch zaś mając uzyskaną ws bramke 

bil tempo. ŁKS naciska przez Herbstreicha, 
dochodzi on do strzału w 29 min. lecz bramkarz 
Ruchu broni śmiałą robinzonada. Gracze Ruchu 
dobrze kombinują i podają, jednakże Peterek gra 


„Warszawa, 6 sierpnia (tel). Pierwsze spotka- 
nie mistrzowskiej serji rozgrywek zawiodło. Ja- 
kość gry, kwaifi ała się oną raczej do grupy 


1 i aer a i tam nie mogłaby znaleźć uznania. 
i Je 


ynym plusem spotkania była 
obustronna chęć osiągnięcia sukcesu. 


Wyrażało się to miestety przeważnie w wysiłku 
zgodnym z przepisami, na- 
mającej głowę u nogi, 


grobowe milczenie nielicznej publiczności, 


wowianie już zgóry zastosowali system defen- 


zbyt solowo, ignorując współatakujących. Mimo to 
gra w tym ókresie ładnie i niezwykle interesująco. 
austrjacki z Runtschem, mistrzem górskim Aü- 
Sé na czele. Fani TY 

o przerwie Ruch gra za sloáem i już w 3-giej 
minucie z podania Włodarza Peterek strzela glo- 
wą w górny lewy róg bramki, uzyskując 4 punkt 
dla Ruchu. ŁKS w odpowiedzi naciera i w 4 min. 
przez Herbstreicha uzyskuje pierwszego goala. 
W 8 min. Gemza w ładnym przeboju strzla ostro, 
lecz piłka grzęźnie w rękach bramkarza. W dru- 
giej P le gry graeze Ruchu o klase gorsi, jak 
przed pauza. Natomiast LK8 gra stale jednakowy, 
nie traei otuehy ani zapalu do gry. W 21 min. 
ŁKS nie wykorzystuje rogu, a w 24 min. Frymar- 
kiewicz chwyta ostry strzał Ruchu, lecz gubi pil- 
kę, która na szczęście spada tuż przy linji bram- 
kowej. W 26 min. Gemza strzela bramkę w lewy 
róg czołem. Strzał był z niepewnej pozycji jakby 
z autu i dlateog Frymarkiewicz nie bronił. Małe 
nieporozumienie, wywołane przez Frymarkiewi- 
cza, sędzia likwiduje potwierdzeniem wola dla 
Ruchu. W 32 min. uzyskuje ŁKS rzut wolny, lecz 
nie umie go zamienić w bramkę. W 33 min. ŁKS 
z zamieszania strzela przez Sowiaka drugi punkt 
i ostatni w tym dniu. Dalszy ciąg do końca 
zawodów nie przynosi zmian w wyniki i sędzia 
odgwizduje koniec zawodów. Publiczności około 
2.000. Sędzia p. Gauda dobry, choć debjut jego 
wypadł nieco słabiej dla braku stanowczości 
i wdawania się w rozmowy z graczami. 


Pogoń — Legia 2:1 (1:0). 


zywny, zostawiając czterem napastnikom troskę o 
ewentualne uszezkniecie punktu Legji. Taktyka ta 
udała się, wobec słabej gry wojskowych. Maine 
przewagę w bramkach, Pogoń konsekwentnie bro- 
niła się, nie wstydząc się nawet wysyłać piłkę na 
auty e see pny pozycji, byle tylko zyskać 
na, czasie. Zwycięzcy posiadali 


mocny punkt w Albańskim. 


Strzalów. malo miał do obrony, zato wychodzenia 
w pole i wyłapywanie górnych piłek było isto- 
tnie dobre. Obaj obrońcy Pogoni nie są klasą. 

W pomocy.nowy nabytek Wasiewicz, wniósł 
trochę współpracy z atakiem, skrajni natomiast 
więcej myślą o obronie. 4 


` 


ocrctu. 
Atak jest | pacto eg je] NUM 


najlepszą częścią drużyny. 


W nim najniebezpieczniejszy Niechcioł, mógł sam 
strzelić kilka bramek, jednakże w decydujących 
chwilach zawodził. Bracia Matjasowie wykazali 
dobrą technikę, która nie jest obca. także Zimme- 
rowi, hamującemu akcję wózkowaniem.  Nacha- 
czewski pomagał wszystkim i wszędzie. 
; Trudno bylo doszukaé sie wLegji jakiejé calo- 
ei. 

11 zawodników chodzilo luzem 


i choć każdy z nich silil się i pracował, brak celo- 
wej współpracy niszczył wsyzstko. Jaskrawo grze- 
szył w tym względzie atak, niezdolny absolutnie 
do stworzenia odpowiedniej pozycji strzałowej. 


Strzałów wogóle nie było 


W słabej tej linji żaden zawodnik nie zbliżył się 
do przeciętności. Cebulak ratował sytuację wcale 
dobrą grą, mimo, iż sąsiedzi z obu stron' dostroili 
się do „poziomu ataku. Pewna poprawa po przer- 
wie, widoczna była u Przeździeckiego II. Obrona 
Legji była jeszcze słabsza, niż u Pogoni i to mówi 
już wszystko. Głowacki miał dobre momenty i 
wiel.e „szczęścia. 

Drużyny wystąpiły w składach: Pogoń: Albań- 
ski, Bereza, Kuchar, Hanin, Wasiewiicz, Deutsch- 
man, Matjas I i II, Zimmer, Nachaczewski, Niech- 
ciol. ja: Głowacki, Pigłowski, Nowakowski, 
Kubera, ebulak, Przeździecki II,  Wypijewski, 
Przeździecki I, Nawrot, Maurer, Szaller. 


Przebieg gry. 


Przez krótki czas po rozpoczęciu widać pewne 
zadatki dobrej gry zestrony ataku Pogoni, który 
nie znajduje należytego oporu w tyłach Legji. 
Najeze$ceij do piłki dochodzi Niechcioł, źle pilno- 
wany przez Przeździeckiego i wreszcie w 13 minu- 
cie pada z jego bliskiego strzału pierwsza bram- 
ka Pogoni. W. następnej minucie powstaje oden- 
tyczna sytuacja, lecz strzał idzie na słupek i na 
ant. Pogoń dominuje nadal w polu, pod bramką 
zawodzi. Dopiero pod koniec tej części gry oży- 
wiają się jednostki ataku Legji, jednakże Albań- 
skiego poważnie zagrozić mie mogą. W ostatniej 
minucie solowy bieg Wypijewskiego kończy sie 
„faulem* pod bramką, czego sędzia nie widzi. 

Po przerwie dwa kornery Legji pozostają nie- 
wyzyskane. Z drugiej strony Niechcioł zagraża 
barmce „Legii. W 16 minucie Maurer uzyskuje wy- 
równanie i od tej chwilii Legja zyskuje przewagę. 
Mur" graczy Pogoni nie dopuszcza możliwości 
strzału. Podczas gdy Legja gniecie, Pogoń grając 
tylko trzema napastnikami, urządza wypady. Je- 
den z nich likwiduje Pigłowski, niepotrzebnie po- 
dająe piłkę swemu partnerowi. Szybszy od niego 
Zimmer wyłapuje ją, oddaje Nachaczewskiemu, 
który w 29 minucie strzela drugą bramkę dla Po- 
goni. Od tej chwili Pogoń całkowicie rezygnuje 
z ofenzywy i cofa: calą drużynę pod swą bramkę, 
utrzymując zwycięski wynik. Sędzia p. Schneider. 


Czarni — Podgórze 5:1 (0). 


Lwów, 6 sierpnia (tel.). Drużyny wystąpiły w na- 
stępujących składach: Toge: aa (Ho- 
ma), Kasina, Hausner, Hodur, Otfinowski, Brożek 
Kowalski, Hlamda, Mitusiński, 'Mycoń, Gamaj: 
Czarni: Kasprzak, Czyżewski, Fice Sadowski, 
Drzymała, Piłat, Niemiec, Dziwisz, Makuch. Sma- 
gowicz, Żurkowski. : 

„Wbrew poczcie pantoflowej wystąpili Czarni do 
pierwszego spotkania z Żurowskim i Drzymałą, 
z których pierwszy zajął w pierwszej połowie nie- 
zbyt odpowiadającą mu pozycję lewoskrzydłowe- 
go, podczas gdy Drzymała debiutował na środko- 
wej pomocy, bez większego powodzenia. Zmiany 
te spowodowało osłabienie drużyny brakiem 
Chmielowskiego i Lemiszki, z których pierwszy 
bawi na wywezasach, zaś drugi nosi się z zamia- 
rem przeniesienia się do Pogoni i z tej przyczy- 
ny otrzymać miał skreślenie. 

Brak dwóch tych graczy zmienił w zupełności 
oblicze linji obronnej Czarnych, gdzie jednakże 
Czyżewski i Ficek całkowicie stanęli na wysoko- 
ści zadania. Czyżewski daleko łatwiej nawet do- 
ciągnął na tej pozycji do końca spotkania, aniżeli 
zwykł to czynić na środkowej pomocy. Atak Czar- 
nych z Żurkowskim na skrzydle i rezerwowym 
Shagowiczem na lewym łączniku przez długi czas 
chromał, rozegrał się zaś na dobre dopiero z chwi- 
lą załamania się Podgórza, lokując z łatwością w 
tym okresie pięć razy piłkę w siatce. 


W pierwszym rzędzie wyróżnił się tu Żurkowski 


doskonałemi strzałami, bardzo dobrze również wy- 
padła tym razem gra Makucha. 

Debiut Podgórza na gruncie lwowskim naogół 
był korzystny, jeśli chodzi o okres pierwszych 70 
minut. Drużyna krakowska miała w tym okresie 
nawet więcej zgry, kombinowała w polu nieźle i 
dopiero pod bramką stawała przed trudnem za- 
daniem. Ponad poziom drużyny wybijali się obaj 
skrzydłowi i kierownik napadu Mitusiński, Otfi- 
nowski na środku pomocy i Koczwara w okresie 
ierwszych 10 minut. Następnie jednak doskonały 
ramkarz Podgórza uległ w zderzeniu z własnym 
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otwarcie stadjonu sportowego w Wilnie 


Wilno, 6 sierpnia. (tel.). Dzisiaj Wilno otrzyma- 
lo nowy stadjon sportowy, który otrzymał nazwę 
im. Marsz. J. Piłsudskiego. Jest to stadjon otwar- 
ty w koszarach I Brygady. Stadjon ten jest dzie- 
łem twórczej pracy dowńdcy 1 p. Leg. płk. Zyg- 
munta Wendy. Posiada przepiękne boisko dla pil- 
ki nożnej, boisko lekkoatletyczne z 6-cio torową 
bieżnią, trybuny na 1.500 osób, kilka kortów teni- 
sowych i boisko do gier sportowych. 

W dniu uroczystego otwarcia stadjonu zgroma- 
dziło się tysiące widzów. W loży honorowej zasia- 
dła p. Marsz. Piłsudska z córeczkami. Uroczystego 
aktu otwarcia i poświęcenia stadpjonu dokonał b. 
kapelan 1 p. Leg. ks. Tyczkowski. 1 

Następnie przemówił do zgromadzonych, dzie- 
kując wszystkim a w pierwszym rzędzie władzom 
wojskowym płk. Zygmunt Wenda, który zakomu- 
nikował, że stadpjon nosić będzie miano Marsz. 
Piłsudskiego. : 

Po przemówieniu plk. Wendy z lozy honorowej 
zeszły na stadjon córeczki p. Marszałka pp. Wan- 
da i Jadwiga Pilsudskie, które przecięły wstęgę, 
otwierając stadjon. W chwili przecinania wstęgi 
unoszący się nad stadpjonem samolot zrzucił na 
boisko wiązankę kwiatów oraz przepiękną piłkę 
nożną, którą został rozegrany mecz piłkarski po- 
między drużyną wiedeńską Liberta, a wojskowym 
klubem sportowym 1 p. p. leg. I 

Po uroezystošei otwareia stadjonu nastapilo u- 
roezyste powitanie drużyn na boisku. Do drużyn 
przemówił mjr. Kurt, wręczając Wiedeńczykom 
proporczyk 1 p. p. leg., a następnie odegrano hym- 
ny państwowe: austrjacki i polski. : Š 

Rozpoezal sie meez. Druzyny wystapily w naj- 
lepszych swych składach. 

Wynik meczu 6:3 na korzyść Lbiertas. 

Pierwsze minuty gry przynoszą równorzędną 
walkę. Szereg ataków likwidują doskonale uspo- 
sobiony obrońca Wilnian Chowaniec. Tocy się 
walka o każdą piłkę. Naculski, grający na prawem 


skrzydle ma cały szereg doskonałych sytauacyj, 
będąc dobrze zgranym ze Zbroją, ale niestety ata- 
ki ich rozbijają się na doskonałej pomocy Wie- 
deńczyków. W 18 min. gry, Pawłowski strzela 
pierwszą bramkę dla Wilnian, Wilnianie prowa- 
dzą 1:0. Z trybun zrywa się burza oklasków. Na 
boisku toczy się w dalszym ciągu piękna walka. 
Wśród graczy Libertasu wyróżnia się prawoskrzy- 
dłowy, reprezentacyjny gracz austrjacki Stude- 
nik. Libertas oddaje kilka strzałów na bramkę W. 
K. S, ale wszystkie piłki idą górą. Pod bramką 
Libertasu jest w dalszym ciągu bardzo gorąco. 
Dopiero w 33 minucie gry prawy: łącznik Libertas 
zdobywa wyrównanie bramki dla swego klubu. 
Nadmienić trzeba, że bramka padła przy braku 
interwencji bramkarza wileńskiego Rogowa, któ- 
ry zawinił pierwszy ten strzał. Libertas od tej 
chwili zdobywa lekką przewagę w polu. 

W 49 min. gry pada jeszcze jedna bramka strze- 
lona przez środek ataku Libertas. Libertas zaczy- 
na prowadzić 2:1. Fatalnie spisuje się reprezenta- 
cyjny bramkarz Wilna Rogow, który znowu pu- 
ścił bramkę. 

Po zmianie stron Wilno dąży za wszelką cenę 
do wyrównania wyniku. Po zmianie stron jednak 
gra całkowicie się zmienia, gdyż Wilnianie opa- 
dają nieco na. słach, co wykorzystują Wiedeńczy- 
cy i strzelają cały szereg bramek. Przy stanie 6:1 
pod koniec gry mecz nieco się ożywia. Wilnianie 
zaczynają znowu atakować i uzyskują dwie bram- 
ki przez Pawłowskiego i Drąga. Gra była piękna i 
żywa w polu. Wilnianie mieli prawdziwą ucztę 
sportową i mecz ten był doskonałym treningiem 
drużyny W. K. S., która staje do walki o rozgryw- 
ki do Ligi. Bramki dla, Libertas strzelili: Prechy 
(trzy), Breusek (dwie), Studenik (jedną). Dla Wil- 
na Pawłowski (dwie), Drag (get ^ 

W sobotę Libertas pokonał wileńską Makkabi 
8:2 (6:0), lecz mimo to nie zachwyci} licznie ze- 
branej publiczności wileńskiej, 


Nadzwyczajny zjazd polskiego piłkarstwa. 


Warszawa, 6 sierpnia (tel.). Dwie palące spra- 
wy spowodowały zwołanie nadzwyczajnego zgro- 
madzenia PZPN. Jedna to dymisja całego wy- 
działu gier i dyscypliny, który gremjalnie zrezy- 
gnował ze swych mandatów, niezadowolony z roz- 
strzygnięcia przez zarząd PZPN-u głośnej spra- 
wy gracza Herischa, który zmieniał ustawicznie 
przynależność klubową i podpisywał na prawo i 
lewo karty zgłoszenia, druga kwestja to zakaz do- 
wództwa garnizonu krakowskiego występowania 
wojskowym w zawodach, organizowanych przez 
kluby cywilne. 

Nie było żadnych sensacyj, po wysłuchaniu obu 
stron zjazd przystąpił do wyboru nowego wydzia- 
lu gier i dysc. w nast. składzie: przewodniczący 
mjr. Loth, dr. Matuszewski, Skwarczyński, Wola- 
nin, mjr. Dąbrowski, mjr. Kociukiewicz. 

Kwestję zaś zakazu po wyjaśnieniach przedsta- 
wiciela PUWF. pułk. dr. Krzyskiego, iż sprawa 
zniesienia tego zakazu znajduje się na jak naj- 
lepszej drodze, zalatwiono przez uchwalenie nast. 
rezolucji. 


Zważywszy, że sport polski, w szezególno- 
ści piłkarski, znalazł się obecnie w ciężkiem 
położeniu, głównie z powodu nieprzewidzia- 
nych trudności jak zakaz należenia młodzieży 
szkolnej do klubów, nadmierne opodatkowanie 
imprez sportowych, odcięcie subwencyj pań- 
stwowych dla klubów, ograniczenia paszpor- 
towe, zakaz należenia akademickich stowarzy- 
szeń sportowych do związków państwowych, 
a ostatnio zakaz należenia wojskowych do 
klubów piłkarskich, nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie P. Z. P. N. uważa za swój obowią- 
zek publicznie dać wyraz poważnej obawie, 
że tempo rozwoju życia sportowego w Polsce 
zostanie silnie zahamowane, jeżeli powołane 
czynniki w państwie nie spowodują natych- 
miastowego usunięcia przeszkód racjonalnego 
i nieskrępowanego żadnemi obostrzeniami 
rozwoju fizycznego najszerszych warstw spo- 
łeczeństwa, Szczególnie zakaz należenia osób 
wojskowych do cywilnych klubów  piłkar- 
skich uznać należy za akt wybitnie niespra- 
wiedliwy, krzywdzący, a ponadto o tyle nie- 
pożądany i szkodliwy, że może ono w następ- 
stwie wywołać w piłkarstwie polskiem kon- 
flikt cywilno-wojskowy, wysoce niewskazany 
wskazany 2 punktu widzenia konieczności 
harmonijnego współdziałania obu tych zain- 
teresowanych w sprawie wychowania fizycz- 
nego czynników. Nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie wzywa zarząd.P. Z. P. N. do inter- 
wencji w kierunku spowodowania zniesienia 
tego zakazu i wyraża przekonanie, że zakaz 
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ten, który odbił się szerokiem i głośnem echem 
w kraju, zostanie zniesiony ku pożytkowi 
sportu piłkarskiego i normalnej pracy orga- 
nizacyjnej Związków sportowych w Polsce. 
Na zakończenie warto wspomnieć, iż na wal- 
nem zebramiu reprezentowane były wszystkie o- 
kręgi za wyjątkiem Lwowa i Lublina a zjazdowi 
po zagajeniu przez prezesa gen. Bończę-Uzdow- 
skiego przewodniczył insp. Żółtaszek. 


Polka zdobyła mistrzostwo łucznicze 
swiata 


Na trzecich międzynarodowych zawodach luez- 
niczych, zorganizowanych przez Federację Bry- 
tyjską w miejscowości Ranelagh, wielki sukces 
odniosły polskie zawodniczki, zajmując prawie 
wszystkie pierwsze miejsca. 

Drużyna polska zdobyła mistrzostwo świata dla 
pań w trójboju zespołowym na 30, 50 i 70 m. oraz 
indywidualne mistrzostwo świata na 50 m. W tej 
ostatniej konkurencji triumfowała bezapelacyjnie 
p. Kurkowska-Spychajowa, zatrzymując ponownie 
tytul mistrzyni świata. 

W trójboju indywidualnym na 30, 50 i 70 m. 


P. Kurkowska-Spychajlowa (Polska), mistrzyni świata 
w strzelaniu z łuku na 50 m. 


WIELOPOLE 1. 


łamy a 80 mm. 


1 mm. w 1łamie kosztuje 070 zł. 
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pierwsze miejsce zajęła również p. Kurkowska- 
Spycajowa a trzecie p. Trajdosówna. Indywidual- 
nie na 30 m. drugą nagrodę otrzymała p. Moczul- 
ska, a trzecią p. Kurkowska-Spychajowa. Na 50 m. 
Trajdosówna zajęła trzecie miejscie. 

Ponadto polski zespół wygrał puhar przecho- 
dni w trójboju 30, 50 i 70 m. W strzelaniu zespoło- 
wem na 50 i 30 m. zespół polski zdobył pierwszą 
nagrodę, a na 70 m. — drugą. 

W zawodach męskich główne nagrody zdobył 
zespół belgijski, a indywidualnie Amerykanin 
Mackenzie. Zespół polski zdobył drugą nagrodę 
w strzelaniu na 30 i 90: m. a 3-cią w strzelaniu na 
70 m. 


Lë 
Wieści z zagranicy. 
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Berlin, 6 sierpnia. (tel.) Niemiecki lekkoatleta Wein- 
man poprawił rekord niemiecki w rzucie oszczepem na 
72.60 m. 

Bruksela, 6 sierpnia. (tel) Podczas niedzielnych zawo” 
dów łekkoatletycznych miejscowy zespół kobiecego klubu 
sportowego ustalil nowy rekord światowy w sztafecie 
olimpijskiej pań, uzyskując czas 3:17.9. 

Nicea, 6 sierpnia (Tel.). W międzynarodowych 
wyścigach automobilowych o „Wielką Nagrodę 
Nicei*, które odbyły się w niedzielę na trasie ko: 
listej 32 km (120 okrążeń) zwyciezea został Tacio 
Nuvolari na „Maserati“ w casie 2:56:17.5 (szyb- 
kość 103.960 km), 2) Dreyfuss (Francja) na Bu- 
gattim. : 

Paryż, 6 sierpnia (Tel). W Paryżu odbyły sie 
na torze „Prince-park* wielkie wyścigi kolarskie 
omnium o nieoficjałne mistrzostwo świata, w któ- 
rych pierwsze miejsce zajął Francuz  Guindre- 
tiere, uzyskując 11 pkt. przed Iemoinem 15 pkt i 
Boucheronem 15 pkt. 

W klasyfikacji ogólnej wysunął się na czołp 
A. Wamst (Holandja) 3 pkt. przed Włochem 
Brossim 3 pkt. i Francuzem Blanc-Carinem 6 pkt. 

Helsingfors, 6 sierpnia (tel.). W Abo odbyły się 
w niedzielę wielkie zawody lekkoatletyczne z u- 
działem asów lekkoatletyki finlandzkiej Nurmim, 
Jaervinenem, Iso-Hollo i in. Wyniki były nast.: 

5.000 m Iso Hollo 14:52,3, 800 m Michelssen 1:54,9. 
400 m płotki Jaervinen 55,3, 100 m Strandvall 11,1, 
kula Abarot 15:09, skok w wyż Peresala 1.90, skok 
w dał Tolarno 6.09, rzut młotem Koutanen 51.06, 
200 m Strandvall 22,3, 400 Strandvall 50,8, 110 plo- 
tki Sjoestedt 152, oszczep Mati Jaervinen 13,15 
dysk Koskas 45,35, trójskok Rajasari 15.09, 10.000 
m Virtanen 13.54,7, tyczka Lindbrod 3.80, pięciobój 
Andersson 3.086 pkt., 1.500 m Nurmi 3:52,8. 2 

PIŁKA NOŻNA W TARNOWIE. Tarnovia— 
Metal 4:3 (3:2). Zwycięstwo mimo przewagi nie by- 
ło pewne do ostatniej chwili. Metal wystąpił do 
zawodów z czterema rezerwowymi graczami, 
wskutek dyskwalifikacji graczy. Po tem zwycię- 
stwie Tarnovia jest prawie że 100-procentowym 
faworytem na mistrza B klasy podokręgu tar- 
nowskiego. Bramki dla Tarnovii uzyskali Pirych 
(2), Kapustka i Jachimek po jednej, dla Metalu: 
Jurek i Różanek. Sędziował dobrze p. Silbermann 
% Krakowa. 

SPORT W DNIU LEGJONOWYM W 40DZL 
Wobec licznych rzesz publiczności zebranych na 
stadjonie rozegrany został bieg kolarski na prze- 
strzeni 110 km. o nagrodę Związku Strzeleckiego. 
Bieg zwyciężył w znaokmitej formie Igo (WTO 
Warszawa) w czasie 3 godz. 53 min. 46 sek. przed 
Kamińskim (AKS) i Kołodziejczykiem (Resursa 
Łódź). Ponadto odbyły się zawody bokserskie przy 
udziale najważniejszychza wodników łódzkich w 
wadze mieszanej mistrz Chmielewski pobił Tabor-. 
ka wysoko na punkty. W wadze lekkiej Banasiak 
pobił Kraszewskiego, a w wadze ciężkiej Klodas 
pobił wysoko Kremsa. Na trasie Ruda Pabjanie- 
ka—Łódź mianowicie na przestrzeni 10 km. odbył 
się bieg sztafetowy o nagrodę Związku legjoni- 
aio. W biegu zwyciężyła drużyna Zjednoczone 
30,26,4, przed Ganierem i ŁKS-em. 

PŁYWACKIE ZAWODY PROPAGANDOWE W USTRO- 
NIU. Zorganizowane w Ustroniu zawody pływackie cie- 
szyły się kolosalnem zainteresowaniem i dały szereg do- 
skonałych rezultatów. M. in. Pollak pobił własny rekord 
olski na 100 m. stylem klasycznym o 3/10 sekundy, u- 
zyskując czas 1.23. Również Pastorówna (Hakoah) po- 
biła rekord okręgowy na 100 m. stylem dowolnym w 
czasie 40.6. Na zakończenie zawodów odbył się mecz 
piłki wodnej Hakoah—BBS 4:1 (4:0). 

CRACOVIA ZWYCIĘŻA BOCHEŃSKI K. S. 
4:2 (1:1). Do powyższych zawodów wystawiła Cra- 
eovia drużynę ligową, za wyjątkiem czterech re- 
zerwowych. Deeg zademonstrowała piękną 
grę, czemu przeciwstawiła drużyna Bocheńskiego 
wiele ambicji i poświęcenia i temu zawdzięcza sto- 
sunkowo tak piękny wynik, a nawet do przerwy 
zdołała utrzymać wynik remisowy. Bramki dla 
Cracovii strzelili: Kisieliński (2), w tem jedna z 
rzutu karnego, Zieliński II (1), oraz jedna „samo- 
bójeza", dla Bocheńskiego: Żaba i Kuszlik III 
z rzutu karnego. Liczna publiezność doznała wiele 
emocji. Sędziował p. Weinreb z Krakowa. 


ADMINISTRACJA 


TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66. 
KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100 
PRENUMERATA KWARTALNA 2Z1.3:50. 
NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY. 


Drobne za słowo 015 


Zakłady Graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego', w Krakowie, pod zarządem Feliksa Korczyńskiego 
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SANTA MON ICA. 


A een, re oraz iina artystka filmowa e, 28 O'Sullivan 
| kalifornijskiej Santa Monica. 
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